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Telefonu Redakcyi Nr. 122.
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łiękopismów nadsyłanych do Bedak cyi nie zwraca się.
Ogłoszenia i prenumerata przyjmuje się w kantorze 

Dziennika Dla Wszystkich od 9-ej rano do 7-ej wiccz., 
w Niedziele i Święta od 10-ej r. do 1-ej po południu.

Sobota Wacława Kr. M. 
Niedriel. Michała Arch. 
Fonia dz. Hieronima Kap 
Wtorek Remigiusza B:sk. 
Środa Aniołów Strużów 
Czwart, Kandyda M. 
Piątek Franciszka Serafic.

Ogłoszenia przyjmują się w Kaa 
torze Administracji Dziennika Dla 
Wszystkich i w Agencyi Ogłoszeń 
Bajehman i Frendler ulica Senatorska 
Nr. 26.

Za wiersz jeden drobnego pisma 
lub jego miejsce, pierwszy raz kop. 8, 
a następne razy kop. 6. Małe ogło­
szenia za jeden wyraz po kop. 1 i pół*  
Reklamy po 12 kop. za wiersz. Ne­
krologia po 10 kop. za wiersz.

M Bedakcyi.
Przypominamy, że „Drnlennifc 

HI» Wsaystlsich’’ w kwartał« IV 
roku b. wychodzić będzie na detychcza- 
awych warunkach i pod samą co 
obecnie redakcją.

Przedpłata wynosi:
W Warszawie:

rocznie . . rs. 4 kop. 20 
półrocznie . rs. § kop. 10 
kwartalnie . „ 1 „ 05 
miesięcznie . „ — „ 85

& odnoszenie do domu dopłaca się 
njosięcznie 5 kop.

Ks mrowiący! I w Cesarstwie: 
rocznie . . rs. 7 kop. 20 
półrocznie . „ 8 „ 60
kwartalnie . „1 „80

wraz a opakowaniem i przesyłką pocz­
tową.
i- Upraszamy uprzejmie szanownych 
pp. prenumeratorów, aby dla uniknięcia 
przerwy w wysyłce numerów, raczyli 
pospieszyć z nadsyłaniem przedpłaty, 
najlepiej bezpośrednio pod adresem re­
dakcji.

Donosimy jednocześnie, że w drugiej 
połowie b. eh. wyjdzie już „Kaknaarz 

Dla Wszystkich na rok 1890, ilustro­
wany“, obejmujący bogatszy jeszcze niż 
w latach poprzednich dział literacki, 
popularno-naukowy i informacyjny.

Cena kalendarza kop. 30, na opa­
kowanie i przesyłką dołączać należy 
kop. 

Wiadomości Kościelne.
Jutro w kościołach: PoauguBtyańskim 

przy ulicy Piwnej i Pokarmelickim na 
Kraltowskiem Przedmieściu, odprawi się 
całodsienne odpustowe nabożeństwo, ku czci 
św. Tekli panny i nsęcaaaniczki.

Jutro w koście św, Karola BoromeuBza 
na cmentarzu Powązkowskim, jako w ostat­
nią niedzielę kończącego się miesiąca, przy­
pada odpustowe miesięczne nabożeństwo.

Jutro również w kościele Pof eanciszkań • 
skim prsy ulicy Zakroczymskiej, przypada 
odpust pamiątki poświęcenia.

Odpusty te odbywać się będą zwykłym 
obrządkiem kościoła przez dzień cały, z 
wystawieniem Najświętszego Sakramentu, 
kazaniami, procesyami i nieszporami,

Jntro w kościele Poaugustyańskim przy 
ulioy Piwnej, o 9-ej rano, odprawi się uro­
czysta wotywa na intencyę arcybractwa 
Pocieszenia Nr.jśw. Maryi Panny.

Jutro w kaplicy Niepokalanego Poczęcia 
Najświętszej Maryi Panny, przy kośoiele 

Archikatedralaym św. Jana, odprawioną 
zostanie solenna wotywa.

Jutro w kościele Pebernardyńskim na 
Krakowskiem Przedmieśoiu, przed ołta­
rzem Serca Maryi Panny, odbędzie się so­
lenna wotywka.

Pojutrze, to jest w poniedziałek w ko­
śoiele Poaugustyańskim przy ulicy Piwnej, 
przed ołtarzem św. Tekli, odprawi się uro­
czysta wotywa żałobna za, dusze zmarłych 
braci i sióstr bractwa św. Tekli.

Kokietowanie Turcyi.
Rola przedstawicieli trój przymierza 

w Konstantynopolu, przybrała od pew­
nego czasu szczególny charakter. Cho­
ciaż mowa tu tylko o reprezentantach 
trójprzymierza, należy do liczby ich, ze 
względu na prądy dyplomatyczne, za­
liczyć także i ambasadora angielskiego.

Wszyscy ci pełnomocnicy mocarstw 
nie przestają się rozwodzić nad swą o- 
gólną życzliwością dla sułtana Abdul- 
Hamidaijego państwa.

Zapewniają oni, że ich najgorętszem 
życzeniem jest zacieśnić węzły przyjaźni 
z padyszachem.

Dość będzie skinienia władcy Ildiz- 
Kiosku —■ a Wilhelm II-gi pośpieszy 
przebyć przestrzenie, ażeby stanąć na 
uroczym brzegu Bosforu.

Wszystko to jest bardzo pochle bne 
ale sułtan i jego doradcy, dzięki zdoby­
temu już gorzkiemu doświadczeniu, nie 
są skłonni do naiwności, przestali już 
wierzyć w platoniezne uniesienia.

Bo zresztą przy tern łaszeniu się dy­
plomatyczne!», sama Anglia, u siebie w 
domu, krzyczy przeciw Turcyi, rozna- 
miętnia się nad wypadkami w Armenii, 
gdzie wina gwałtów przypada na mu­
zułmanów i chrześcian pospołu, gazety 
całe szpalty poświęcają swemu oburze­
niu — a Salisbury ani myśli przerywać 
tej agitacji, ale nawet ją poniekąd za­
chęca.

A jednocześnie w Konstantynopolu 
ambasador angielski nadskakuje sułta­
nowi i wysila się na prawienie czułości. 
Wygląda to jakby na hasło: ..Brater­
stwo albo śmierć“.

Jedną ręką mocarstwa te ofiarowują 
Turcyi wszelkie powaby ich przyjaźni, 
a drugą grożą jej najpowaźniejszemi 
zawikłaniami.

Pod grozą tego dylemnatu, Porta oka­
zuje nieraz chęć porzucić tę mądrą neu­
tralność, której ścisłe przestrzeganie 
stanowi najwyższą zręczność polityczną. 
Utrzymują naprzykład, że gotowa jest 
wypuścić okólnik, który znów wprowa­
dzi kwestyę bułgarską na porządek 
dzienny; domagać się będzie niezwłocz­
nego rozwiązania jej przez Europę.Wy­

łoi

ta wy Testament.
POWIEŚĆ

Ksawerego de Montepin.

CZĘŚĆ TRZECIA.

TO» II.

POŚCIG ZA MEDALAMI.

(Ciąg dłlBty.J

— Nie pomyślała nawet o mnie... nie 
napisała choćby kilka słów do mnie?...
— Te-re ferel...—zawołała Angola, z 

nowym wybuchem śmiechu. —. Cóż za 
dawne posądzenia, kochany hrabio, 
przeciwnie, Marta wyjeżdżała z myślą o 
Panu...

c— Naprawdę?..,
— Ohcesz pan na to dowodów?—No, 

więc ten będzie chyba dostatecznym i 
Przekona pana nareszcie. — W chwili 
wsiadania do powozu, poleciła mi oddać 
«o panu...

I rzekłszy to Angela, podała Fabia­
nowi fotografię panny Grand-Ohamp.

— Ob! co za szczęście, co za szczę- 
ściel—wykrzyknął hrabia de Chatelus, 
przyciskając fotografię do ust i okry­
wając pocałunkami.

— No — odezwała się przyjaciółka 
Pascala — może teraz kochany hrabio, 
jesteś nareszcie zadowolonym?...

— Nie wiem, czy jest kto edemnie 
szczęśliwszym na świecie?...

— I co do tego mylisz się pan znowu 
grubo!...—Pan sam jeszcze będziesz da­
leko, ale to daleko szczęśliwszym!...— 
Nie wyjawiłam panu, wszak jeszcze 
wszystkiego...—Marta oddając mi foto­
grafią, jeszcze coś powiedziała...

— Oo takiego?...—Pani kochana, po­
wiedz mi to jak najprędzej.

— Domaganie się, aby pojechać na 
wieś, dla odetchnięcia świeżem powie­
trzem, miało pewien cel ukryty.

— Jaki cel, droga pani?...
— Zgadnij hrabia!...
— Nie śmiem, wóiiafoj/ia di naa 
— To nie dobrze... — Mężczyzna po­

winien być odważnym... — A więc na 
wsi jest się swobodnym... ma się moż­
ność rozmawiania otwarcie, bez obawy 
podsłuchiwania przez służbę, która zaw­
sze i chętnie szpieguje... — Marta otóż

zapragnęła willegiatury, ażeby mogła 
porozmawiać z panem otwarcie...

— Powiedziała to pani?... — wykrzy­
knął rozpłomieniony Fabian.

— Zapraszam pana w jej imieniu.
— Pani!... czy pani ze.mnie nie żar­

tuje?...
— Aj! kochany hrabio! prawdziwie 

Tomasz niewierny z ciebie!...
— Ale bo taka wielka łaska, takie 

wielkie szczęście, zdają mi się niepraw­
dopodobieństwem...

— Są jednakże prawdą najrzeczy- 
wistszą.

— Zdaję mi się, że śuię...
— Nie hrabio, nie śpisz, działamy naj­

zupełniej na jawie...
— Kiedyż panna Grand Champ może 

mnie przyjąć?—zapytał Fabian znowu.
— Dziś wieczorem, jeżeli jesteś pan 

wolnym...—odrzekła Angela.
-#» Jeżeli jestem wolnym?.. Ja zawsze 

jestem wolnym...
— A więc ponieważ jadę dziś do niej, 

zabiorę pana ze sobą...
— Jestem gotów...
— No, no, tylko nie tak znowu pręd­

ko—odrzekła ze śmiechem przyjaciółka 
Pascala — mam jeszcze do załatwienia 
parę sprawunków doktora i te zajmą 
jeszcze kawał czasu.«

— O której godzinie pani pojedzie?...

— Nie wcześniej jak o dziesiątej.
— Czy mam tu do pani, przyjechać?...
— Nie... Racz pan zaczekać na mnie 

o wpół do jedenastej przy rogu bulwa­
ru Filipa Augusta i ulicy Aleksandra 
Dumasa.. Zabiorę pana przejeżdżając.

— I gdzie udamy się następnie?...
— Zobaczysz pan, jak pan przybę- 

dziesz...
— Dla czego nie chce mi pani powie­

dzieć tego zaraz?...
— A dla czego tak panu idzie oto, 

aby dowiedzieć się naprzód? — Czyi 
byłbyś pan takim ciekawym?... Jeżeli 
nie masz do mnie zaufania to zapomnij 
o tern com ci powiedziała, a pozwól mi 
zająć się mojemi interesami...

— Ja nie mam do pani zaufania?... 
Co też paoi mi mówi naprawdę, zawołał 
Fabian, biorąc ręce Angoli i ściskając 
je serdecznie. — Jam pani winien do­
zgonną wdzięczność! — Ja dzięki pani 
znajdować się będę w towarzystwie 
panny Marty... ubóstwianej mojej Mar­
ty!... bow zssin yia eiwałB -—

— Tak... ale muBzę panu położyć pe­
wne warunki...

— Z góry je i chętnie przyjmuję.
— Zachowasz pan dyskreoyę jak naj­

ściślejszą... s nmiaód
— Przysięgam pani!...
— Nikt zgoła nie powinien wiedzieć,
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mieniają nawet ministra, któremu po­
wierzono zredagowanie tego aktu.

Prawdziwi przyjaciele Turcyi i suł­
tana mogą być nieco zaniepokojeni. Je­
dnakowoż trudno przypuścić, ażeby te 
wieści o wskrzeszeniu drażliwości buł­
garskich były prawdziwe, gdyż Abdul 
Hamid w ostatnich latach swego pano­
wania dał poznać dostatecznie, ii by­
najmniej nie chce się wdawać w żadne 
awantury, ani też w żadną wielką poli­
tykę europejską i — że jeżeli Turcya 
jest „człowiekiem chorym“, jak ją na­
zywają, to trzeba temu choremu krze­
pić siły przez zasilanie ich dobrem od­
żywianiem organizmu ludzko-Bpołecz- 
nego — a chronić go od wszelkich zby 
tocznych gwałtownych uniesień.

Spokój, praca nad polepszeniem we 
wnętrznego dobrobytu, najlepszemi są 
tu lekarstwami państwowemi i sułtan 
zdaje się mieć do nich upodobanie.

Kronika polityczna.
Austrya. Ostatni numer czasopi­

sma", ,Reichswehr“s poświęconego spra­
wom wojskowym, donosi na podstawie 
dokonanego w Jarosławiu śledztwa są 
dowego, że znane zamachy mordercze 
na porucznika Donata i Schuberta, 
miały charakter polityczny.

Wynik tego śledztwa, dokonanego z 
rozkazu cesarza, przez wyznaczonego w 
tym celu audytora, Btreszcza „Reichs 
wehr" w następujących punktach:

1) Złoczyńcy nie starali się wcale o- 
brabować swych ofiar, ehoó w obu wy­
padkach mieli na to dość czasu, skoro 
np. Donat był zawleczony znaczny ka­
wał od miejsa zbrodni i rzucony do 
rowu.

9) Zbrodni nie dokonano też przez 
zemstę, bo Donat był człowiekiem po­
wszechnie łubianym, spokojnym i nie- 
wdającym się nigdy w żadne awantury, 
zaś Schubert świeżo do Jarosławia przy­
był i literalnie nikogo z miejscowych 
nie znał.

3) Zbrodni dokonano w obu wypad 
kach zapomocą wielkiej i grubej pałki 
w jeden i ten sam sposób, to jest przez 
uderzenie w głowę z góry. Pałka zła­
mała się przy uderzeniu Schuberta, któ­
remu to faktowi zawdzięcza on może 
życie.

4) Obu napadów dokonano na dwu 
równolegle do obozu prowadzących uli­

cach, a skonstatowano, że i na innych 
punktach kręciły się tego samego wje- 
czoru jakieś podejrzane indywidua. Że 
więcej zbrodni podobnych nie popełnio­
no, należy tern tłómaczyć, iż innemi dro 
gami powracali oficerowie do obozu po 
kilku razem. Morderca Donata oddalił 
się w kierunkn, w którym Schubert zo­
stał napadnięty i ten ostatni słyszał, 
jak za nim szedł, lecz w chwili, gdy się 
chciał obejrzeć, został przez drugie, 
wprost nań idące indywiduum w głowę 
drągiem uderzony.

5) Właściciel domu, przed którym 
Schubert został napadnięty, otrzymał na 
kiika dni przed tern list z pogróżkami.

6) W dniu dokonanej zbrodni, wi­
dziano w Jarosławiu, obce jakieś figury. 
Ludzie ci nocowali w karczmie pod mia­
stem i zachowywali się w sposób rażą­
cy, oraz narzekali na stosunki kra­
jowe.

Wszystkie te wyżej przytoczone oko­
liczności wskazują, że zbrodni dokona­
no z motywów politycznych.

Stan zdrowia Schuberta jest o tyle 
pomyślnym, iż gojenie się rany postę­
puje prawidłowo.

Włochy. Ministeryum wojny wy­
dało rozkaz zwołania na 2 października 
50 batalionów piechoty milicyi teryto- 
ryalnej, 25 kompanij Alpejskich i 2-ch 
kompanij artyleryi fortecznej na ćwicze­
nia 16-to dniowe.

Serbia. Nieporozumienia pomię­
dzy królem Milanem a regencyą wzra­
stają, tak iż królowa Natalia jak dono­
szą telegramy, wstrzymała na czas ja­
kiś przyjazd swój do Belgradu. Krą­
żą pogłoski, że Milan przed abdykaoyą 
zawarł umowę piśmienną z rządem serb­
skim, która orzeka, iż zdanie ex-króla 
będzie decydującem w sprawie powrotu 
królowej do młodego króla.

Pewniejszem jest wszakże, iż for­
malne zapewnienia i obietnice, jakie 
Milan otrzymał przed samym wyjazdem 
do Wiednia, nakłoniły rząd serbski do 
traktowania kwestyi bytności Natalii w 
konaku nieco krytyezniejszego. Kore­
spondencja, przeprowadzona w ostat­
nich czasach pomiędzy królem a Risti- 
czem, odznacza się niezwykle gwałto­
wnym tonem, który dowodzi, że Milan 
używa wszelkich, pozostających w jego 
władaniu środków, aby zamierzonemu 
powrotowi stanowczo przeszkodzić, a 
przynajmniej odwlec na czas nieograni­
czony.

Król Milan rachuje mocno na pomoc 
i wpływ generała Proticza, pamiętnego 
wykonawcy misyi wisbadeńskiej. Spra­
wami dworskiemi zajmuje się gorąco 
serbska opinia publiczna, a podobno 
sympatya nie jest po stronie Obrenowi- 
czów. Ciągłe zatargi i nieporozumienia, 
wywoływane stosunkiem osobistym mał­
żonków królewskich, niepokoją patryo- 
tów, którzy acz nieśmiało, przebąkują 
od czasu do czasu o powrocie do dyna- 
styi Kar«georgiewiczów.

Bulfgarya. Mówią tu o zmianach 
w składzie rządu i o usunięciu się p. 
Stransky‘ego z wydziału spraw zagra­
nicznych. Zaczynają się wynurzać i co 
raz głośniej odzywać powątpiewania i 
podejrzenia co do śmierci Stojanowa; 
rodzina jego ma zamiar zażądania, że­
by zwłoki nieboszczyka pilnie były zba­
dane po nadejściu takowych z Francyi. 
Pogrzeb (kosztem publicznym) ma się 
odbyć w Ruszczuku.

Grrecya. Według doniesienia,,Biu­
ra Reutera4' z wyspy Kaudyi, miały 
tam miejsce liczne aresztowania z po­
wodu wykrycia jakiegoś spisku. W je­
dnym okręgu Heraklejońskim uwięziono 
parę set osób; w tej liczbie księży; któ­
ra to ostatnia okoliczność wywołała pro­
test i wstawiennictwo metropolity u Sza- 
kira baszy.

* Poselstwo niemieckie powiadomi­
ło urzędownie rząd grecki, że cesarz 
Wilhelm przybywa do Aten 26-go paź­
dziernika.

Cesarzowa Fryderykowa przyjedzie 
tam 25-go z trzema córkami i zamiesz­
ka pałac w Sparcie.

Watykan. Papież przesłał 10 
tysięcy franków, rodzinom ofiar strasz­
liwej katastrofy w Antwerpii.

* Stolica św. orzekła, iż narodowy 
sobor w Japonii, ma się odbyć w marcu 
r. 1890. Wszyscy delegaci apostolscy, 
wikaryusze apostolscy i wszyscy misyo- 
narze, mają wziąć udział w tym pierw­
szym japońskim soborze. Jako termin 
zebrania się soboru, wyznaczono dla te­
go marzec r. 1890, iż w tym właśnie mie­
siącu upłynie ćwierć wieku, jak misyo- 
narze odkryli japońską ludność ohrze- 
ściańską, która nieposiadając wcale 
księży, przechowała pośród siebie wia­
rę katolicką i obrządki katolickie.

Niemcy. W zeszłą niedzielę zo­
stał odczytany we wszystkich kościo­
łach państwa pruskiego list pasterski, 
ułożony na ostatniem zebraniu episko- ■

patu w Fuldzie. List ten uskarża się 
z powodu napaści, na jakie wystawio­
nym był w czasach ostatnich Kościół 
katolicki ze strony pewnych kół nie­
mieckich i występuje w formie stanow­
czej przeciw systematycznemu urąga- 
niu z nauk Kościoła katolickiego.

* Sprawa wychodźtwa robotnika poi- 
«kiego do Saksonii, prawie bez przerwy 
bywa omawianą w prasie niemieckiej. 
Z jednej strony rolnioy na wschodzie, 
starając się przeszkodzić dalszemu wy- 
chodźtwu, w ponurych barwach przed­
stawiają niebezpieczeństwa emigracji, 
z drugiej obywatele ziemscy w Saksonii, 
korzystając z robotników przybywają­
cych, podnoszą wielkie dobrodziejstwa, 
płynące wrsekonsG z tego wychodźtwa 
dla robotników z prowincyj wschvdnieu. 
Na uwagę zasługują uwagi jakiegoś go­
spodarza z Niemiec, ogłoszone w naj­
świeższej sMagdeb?”78r Zaitung” o wy- 
chodźtwach. Zbija on mianowicie za­
rzut czyniony, jakoby z przyczyny tego 
wychodźtwa wzrastała nędza w okoli­
cach polskich na Szlązku i w Księstwie 
Poznańskiem. Dowiedzioną raczej jest 
rzeczą, że robotnik polski w Saksonii, 
dobrze odżywiany i dobrze a wygodnie 
umieszczony, przewożony bezpłatnie tam 
inapowrót, 8 natury będąc nader oszczę­
dnym i umiarkowanym, znaczne rodzi­
nie swojej posyła sumy, a skutsiem te­
go nie podupada, lecz podnosi się do­
brobyt ludności. Zdarzała się np,, opo­
wiada wspomniany gospodarz, że nieje­
dnokrotnie robotnicy polscy w nędznej 
mieścinie saskiej wysyłali do rodzin su­
my, dochodzące 2,000 marek za pomo­
cą przekazów pocztowych, w czem do­
wód najlepszy, że muszą mieć dobry za­
robek.

I drugi zarzut, jakoby moralność lu­
dności upadała, ów gospodarz uważa za 
niesłuszny, przynajmniej eo do punktu 
pijaństwa zupełnie nieuzasadniony i 
twierdzenie swe popiera faktami.

Pomimo tego wszystkiego, jest rzeczą 
stwierdzoną, że obywatele ziemscy w 
Księztwie i na Szlązku ubytek sił robo­
czych w majątkach swoioh zmuszeni są. 
zastąpić innemi i niejednokrotnie uisz­
czać wyższą płacę dzienną, aniżeli daw­
niej , gdy łatwo było o pilnego i taniego 
robotnika z Galioyi i Królestwą Pol­
skiego.

* „Hamburger Correspondent" o 
„bezpośrednich skutkach francuskiej u- 
stawy wojskowej" piszę:

gdzie pan się ndajesz... gdzie pan prze­
pędzasz swoje wieczory... nikt w świe­
cie, nawet matka pańska, która bezwie­
dnie mogłaby zdradzić tajemnicę naszę 
w rozmowie z doktorem...

— Nie pisnę ani Mówka przed matką.
— Dnie przepędzać pan będziesz w 

Paryżu, wieczory przy Marcie...
— Nie zobaczę więc jej, aż wieczór 

dopiero.
— Tak. — Nie może być inaczej. — 

Zresztą to nie powód do narzekania, nie 
prawda?...

— Nie myślę też bynajmniej narze­
kać... Uważam się za najszczęśliwszego 
na świecie!.»

— A więc o naznaczonej godzinie 
bądź pan na stanowisku..

Powóz mój się zatrzyma na samym 
rogu ulicy Aleksandra Dumas...

— Gdzie to jest ta ulica?...
■— W kwartale Père-Lachaise, obok 

ulicy Charenne.
— Stawię się niezawodnie!...
— Nie wątpię o tern! — Tymczasem 

uciekaj pan... Mam masę kursów do 
zrobienia, a i tak się jui opóźniłam cze­
kając na pana...

— Dziękuję z całej duszy!..;
— Niech mi pan nie dziękuje!... Te 

wszystkie ukłony zabierają dużo czasu, 
a my go wcale dziś nie mamy.

Fabian ucałował ręce Angeli i z ser­
cem wezbranem wdzięcznością, opuścił 
przyjaciółkę Pascala Saunier i Jakóba 
Łagarda.

O ósmej Pascal powrócił, aby się za­
pytać co słychać i zaraz poszedł uprze­
dzić Jakóba, który też natychmiast do 
Petit Castel pojechał.

O dziesiątej sekretarz hrabiego de 
Thonnerieuz zajął miejsce na koźle ma­
łego powoziku, a gdy Angela wsiadła, 
podciął konia i podążył do miejsca, w 
którem Fabian miał schadzkę naznaczo­
ną...

Hrabia szalenie naturalnie był wesół 
powróciwszy do domu na ulicę de Tour- 
non.

Uśoiskał matkę i podwoił swoje wzglę­
dem niej czułości.

Pani de Chatelus cieszyła się z tego 
bardzo, ale nie starała dowiedzieć się 
przyczyny.

Podano obiad.
Matka i syn zasiedli do stołu we dwo­

je tylko.
— Co mateczka porabia dziś wieczo­

rem?— zapytał Fabian.
— Idę do markizy de Kiehemont... 

Pamiętasz zapewne, źe otrzymaliśmy 
zaproszenie?...

— Niestety, zupełnie o tern zapom­
niałem«

— Pójdziesz ze mną?
— Jeżeli mama sobie życzy, to i ow­

szem, wołałbym jednakże żeby mnie 
mateczka z tego zwolniła.

—- Czy masz jakie projekta?
— W „Gymnase" wystawiają dzisiaj 

nową sztukę, bardzo interesującą podo­
bno... Jeden z moieh przyjaciół syn 
dziennikarza przysłał mi bilet.. Zdzi­
wiłby się, a może i obraził, gdybym z 
niego nie skorzystał.

— Korzystaj więc kochane dziecię... 
ja sama pojada do pani de Riehmont.

— Nie będzie to przykro mateczce?
— Weale nie moje dziecko. Czy póź­

no powrócisz?
— Być może... Pierwsze większe 

przedstawienia, kończą się zwykle po

— No to powiedz mi dobranoc i zoba- 
enemy się dopiero jutro rano.

— Dobrze mateczko.
Rozmawiali jeszcze w dalszym ciągu, 

ale o rzeczach nie interesujących wcale 
naszych czytelników.

Około ósmej, wstali od stołu.
Fabian pożegnał matkę, która go czu­

le uściskała mówiąc:
— A zabaw mę dobrze kochane dzie­

cię.
— Będę się starał — odrzekł Fabian 

z uśmiechem, do jutra zatem mateczko.

Młody csłowiek udał się do swego 
pokoju i zajął się swoją toaletą, praw­
dziwą toaletą zakochanego. Fotografię 
Marty schował do małego pudełeczka 
hebanowego, ucałowawszy ją przed tern. 
Gdy wyszedł z pałacu, wsiadł do fia­
kra i kazał się zawieźć do teatru Gym­
nase, gdzie postanowił doczekać ozna­
czonej na schadzkę godziny.

Czas wydawał mu się długim nieskoń­
czenie.

Nowa sztuka była rzeczywiście inte­
resującą.

Widział jednakże tylko akt pierwszy 
a po zapuszczeniu kurtyny, byłby w wiel­
kim kłopocie, gdyby mu przyszło zdać 
sprawę z tego co widział na scenie.

Myśl o Marcie zajmowała go wyłącz­
nie i jedynie.

Nie aktorki widział, albo raczej przy­
puszczał że widzi przed sobą, lecz wycho­
wankę doktora...

Podczas antraktu, zamienił kilka Mów 
z kilkoma ze swych przyjaciół, Spojrzał 
na zegarek i •eo zniknął.

Brakowało dziesięć minut do dzie»
siątoj.

Na bulwarze wsiadł do fiakra.
— Gdzie jedziemy? — zapytał wo*

źnica.
— Na ulicę Filipa-Augusta.
— Który numer?...



а
,,Znaczna część prasy, która zajmo­

wała się nową francuską uitawą woj­
skową, przyznaję jej wprawdzie donio­
słe skutki, ale zarazem dodaje w formie 
mniej lub więcej stanowczej, że wpływ 
ustawy dopiero w odleglejszej przyszło­
ści uwydatni się, że zatem przedwcze- 
snem byłoby myśleć Już teraz o środ­
kach zaradczych.

W obee tych twierdzeń, zaznaczyć 
należy, że ustawa pociągnęła już za so­
bą bezpośredni, a ważny skutek, Prze­
dłużając czas służby z 20-tu na 25 Jat i 
przyznając sobie moc wstecz obowiązu­
jącą, oddała nowa ustawa do rozporzą­
dzenia ministra wojny pięć kontyngen- 
sów żołnierzy, którzy już w zupełności 
czas swój wysłużyli.

Są to kontyngensy od roku 1867 do 
1871, składające się z ludzi, którzy od­
byli kampanię przeciwko niemcom w 
armii regularnej, lub też w gwardyi ru­
chomej, a po których właśnie spodzie­
wają się we Francy i najbardziej poży­
tecznych usług.

Ponieważ z potrąceniem normalnych 
ubytków, kcntyngeus roczny obliczać 
woźna na 120,000 ludzi, a zatem zysku- 
je armia odrazu 600,000 wysłużonych 
żołnierzy.

Niezwykłe to postanowienie nowej u- 
stawy daje wiele do myślenia.

Gdyby chodziło jedynie o proste wy­
kończenie nowej organizacyi wojskowej, 
można było przejście od dawnych do 
nowych przepisów uczynić powolnem, 
a w takim razie niepotrzebowanoby 
ustawie nadawać mocy wstecz obo­
wiązującej. — Ale władzom francuzkim 
zależało widocznie na skorzystaniu z 
doświadczonych żołnierzy. Jak z jed­
nej strony nadano ustawie moc obowią­
zującą wstecz, tak z drugiej, przyśpie­
szono przyszłą akcyę nowej ustawy. W 
ciągu trzyletniej walki o nią, różni mi 
iniśtrowie wojny, którzy po sobie nastę­
powali, zaprowadzili na drodze admini­
stracyjnej główne zmiany przez ustawę 
narządzone, zanim ona uchwaloną zo­
stała przez izbę deputowanych i zyska­
ła sankcyę prezydenta rzeczpospolitej. 
Już w jesieni 1887 r. powołał ówcze­
sny minister wojny generał Ferron, 
do służby kontyngens z rokn 1886 włą­
cznie z drugą kategoryą popisowych.

To samo stało się w jesieni roku ze 
szłego z kontyngensem z roku 1887 i 
tak samo będzie teraz w listopadzie z 
klasą z 1888 r. Ażeby zaś licznych popi­

sowych z różnych powodów czasowo od 
służby uwolnionych, z nią obeznać, za­
częto ich od jesieni r. 1887 powoływać 
pod sztandary na przeciąg czasu kilku­
tygodniowy, stosując się pod tym wzglę­
dem do zwyczajów, istniejących w ar­
miach niemieckiej i austrjackiej, odno­
śnie do rezerwistów zapasowych. Wi­
dzimy stąd — kończy autor artykułu, 
którego treść przytaczamy, że Francyaz 
całą energią przystąpiła do zastosowa­
nia w praktyce postanowień nowej usta 
wy wojskowej. Niemcy tedy nie powin­
ny lekceważyć jej skutków.“

* Cesarz wyjechał na polowanie do 
Hubertus-Stock,odrzuci wszy wprzód sta­
nowczo petycye dotyczące ulg paspor- 
towyoh w Alzacyi i Lotaryngii.

W Kieł budują obecnie kilkanaście pan­
cerników. W sejmie, który obradować 
zacznie 22-go października, rząd na po­
większenie floty, żądać będzie nowych 
kredytów.

Z miasta i kraju.
* Rozkaz dzisiejszy policyjny obej­

muje listę 150 poddanych zagranicz­
nych, zamieszkujących w Warszawie, 
którzy za niewykupienie we właściwym 
czasie kart pobytu, zostali skazani w 
drodze administracyjnej na kary pie­
niężne od rs. 1 do 6.

* Ministeryum finansów zajmuje się,
jak donoszą dzienniki ruskie, kwestyą 
zmian w ustawie o zakładach (restaura- 
cyach), prowadzących wyszynk piwa i 
spirytualiów. W sprawie tej ministe­
ryum zażądało odpowiednich wiadomo­
ści i wniosków od zarządzających ak- 
•JR- .... .........

* Ministeryum spraw wewnętrznych 
zażądało złożenia w oznaczonym termi­
nie wykazów wszystkich depozytów pie­
niężnych, znajdujących się tak w ban­
tach, jak kasach gnbernialnych i po­
wiatowych, po które od 30 lat nikt nie 
zgłaszał się lub pretensyj swoich nie 
mógł wylegitymować.

* W cyrku pp. Houoke et Gaberel w 
poniedziałek 30 b. m. ostatnie pożegnal- 
irzedstawienie.

Dochód z tegoż przeznaczonym zo­
staje na korzyść schronienia nauczycie- 
ek.

Bilety nabywać można w kancelaryi 
schronienia ul. Krucza nr. 7.

* Zu spraw cechowych. Sesja p£M komisarzom cyrkułowym baczyć, aby 
i oczna zgromadzenia introligatorów nie-1 utrzymujący składy oraz sklepy z ole- 
dosiła do skutku dnia 26 b. m., odbę-1 jami i w ogóle wszyscy, sprzedający ten 
dzie się dziś o 6 ej po południu w miesz-1 produkt, ściśle zachowywali warunki, 
kaniu p. Kolasińskiego przy ulicy Mio- wyszczególnione w wydawanych przo­
dowej. I zemnie pozwoleniach.”

W dniu 1-szym października to jest ,we wtorek, w mieszkaniu p. Trolle- , . F,a®a brtoe.1.’?aVnoŚ*

W dniu S-m ptódniernik^
syonalnej Magistratu, odbędzie się pół-1 21,9 prętów nad Wisłą 270 rs. 50
roczne zgromadzenie majstrów ślusar- Д’ SobTogroPdów hby o/rlchuŁ

W dniu zaś 181. m., w mieszkaniu "ej V8’’ B р1ао“ Nr‘191.1192 ₽rzy u* 
p. Tislera na Lesznie pod Nr. 23, odbę- lbcy ^odo’

dzie się półroczna obrachunkowa »esya 
urzędu starszych zgromadzenia stelma- Ba 
chów i kołodziej wynajęty pod budowę jatek na lat 27cnow i rołoaziei.__ __ (do r 1899) 2g5 я р1авц w parkQ м

♦ Wycieczka. Studenci 4-go kursu Pradze, wynajętego na urządzenie re- 
Insiyiutu weterynaryjnego wyjadą wlstauracyi (do 13 go października r. b.) 
przyszłym tygodniu ao Janowa, w celu 666 rs. 60 kop.; z placu w parku na 
zwiedzenia stadniny rządowej. Stnden- Pradze wynajętego pod urządzenie mię­
tom towarzyszyć będą profesorowie. czarni 277 rs ; z placu wynajętego pod

—------------------ Iwerendę cukierni w ogrodzie Saskim
♦ Projekt przeniesienia szpitala Dzie- 430 гв. 4 kop.; za dzierżawienie części

ciątka Jezus postąpił o tyle, że wyprą- dziedzińców w rzeźniach na Pradze i na 
cowany w radzie miejskiej dobroczyn-1 Solcu, na skład krwi do fabrykacji al- 
ności publicznej plan sytuacyjny dzi-| buminu 20 rs. 75 kop.; z placu Nr. 3,018 
siejszego terytoryum szpitala, podziało- 23 rs.; z miejsca używanego na mleczar- 
ny na place i posesje, w tych dniach I nię w ogrodzie Krasińskich 581 те. 40 
przesłano do opinii zarządu miejskiego kop.; z altany do sprzedaży owoców w 
z tero nadmienieniem, że jeżeli plan po- ogrodzie Saskim 204 rs. 10 kop.; z miej- 
działu nie odpowiada zamierzonej regu- Sca użytego pod budynek Jacht Kluba 
lacyi ulic: Szpitalnej, Przeskok i Zgo- 27 rs. 45 kop.; z miejsc wynajmowa- 
da, w takim razie zarząd miejski powi- nych na placu Ujazdowskim na zabawy 
nieu poczynić potrzebne zmiany, tak indowe podczas świąt Wielkiej Nocy 
jednakże, iżby place i posesye mogły 354 rs.; a placu pomiędzy rogatkami 
być najkorzystniej sprzedane. Moskiewskiemi i Jerozolimskiemi 16 rs.

♦ W rozkazie p. o. oberpolicmajstra, 50 \ор,; Л ₽om^dzy.
zamieszczono co następuje: „Uzupełnia-1 ^^arzem i posesją Koszyki 742 rs. 
jąo poprzednie rozporządzenie, polecam 60 bo.p‘’ s_aueJlca ,.W °§r®dzIe Saskim 
komisarzowi cyrkułu jerozolimskiego те- p®d altanę do sprzedaży
prezentanta domu handlowego „Libro- bumAsu 1 ’ Z P aedw ва Saskiej Kę-
wicz i Bergson” przy ulicy Królewskiej | PI3r8 „1;_____
za mezashosama waranków, pod ja- 
kiemi wydano mu pozwolenie na skład 
oleju roślinnego, pociągnąć do odpowie­
dzialności sądowej, a nadto rozciągnąć 
nadzór, aby w rzeczonym składzie nie 
znajdowało się nigdy więcej nad 18 pu­
dów oleju mineralnego i 40 roślinnego. 
Wykryte w pomienionym składzie na­
dużycia, przypisuję po części brakowi 
nadzoru ze strony odnośnych organów 
policji wykonawczej, polecam więc pp.

Do dochodów tej kategoryi zaliczono 
wpływy ze śliazgawki w ogrodzie Sa­
skim przypnszezalnie 410 rs. Oprócz 
tego dochód ze sprzedaży trawy i liści 
w ogrodzie Saskim, w ilości 89 rs. 75 
kop,, należy do tejże rubryki budże­
towej. _ ______________

• Z jarmarku na chmiel. Dzień wczo­
rajszy to właściwie pierwszy dzień jar­
marku chmielarskiego. Nabywcy wi. 
dząc stanowczość w żądaniach produ-

— Zatrzymasz się o piędziesiąt kro­
ków od ulicy Aleksandra Dumasa...

— Wio! Creotte!.,.
Fiakr ruszył.
— Jesteśmy!... zawołał woźnica po 

dwudziestu minutach jazdy, zatrzymu­
jąc konia.

Fabian wysiadł.
A więc —zapytał płacąc, ulica A- 

leksandra Dumas, to ta na przeciwko nas 
położona?..

— Tak panie. — Trzeba iść prosto 
jakby pan śzedł ku rogatce du Tróne... 
Ulica Aleksandra Dumasa jest najpierw- 
szą jaką pan napotka o piędziesiąt 
kroków stąd najdalej...

Młody człowiek odszedł i zaraz zoba­
czył z daleka światło dwóch latarni nie 
ruchomie błyszczące w ciemności, na 
zupełnie pustym bulwarze.

— To z pewnością pojazd pani Ango­
li...  mruknął przyspieszając kroku.

Wkrótce znalazł się przy powoziku.
Stangret z gęstą brodą, w kapeluszu 

naciśniętym na oczy, wyglądał sztywno 
jakby jaki żołnierz pruski.

Stangretem tym był Pascal Saunier. 
Przyjechawszy w to odludne miejsce, 

wyjął ze skrzynki z pod kozła fałszywę 
brodę, założył ją i zrobił się niepodob­
nym do poznania.

Fabian sbliżył się do powozu.

Szyba zaraz została spuszczoną.
Głowa kobieca ukazała się w otwo­

rze...
Fabian raczej odgadł Angelę, aniżeli 

ją rozpoznał w ciemności.
— Czy to pan kochany hrabio?—za­

pytała przyjaciółka Pascala.
— Ja... do usług drogiej pani...
— Siadaj pan prędko — zawołała 

ez magazynierka i jednocześnie otwo­
rzyła drzwiczki.

Fabian zajął miejsce, Angela zamknę­
ła drzwiczki i szybę zasunęła.

Rozkazy przed tern już wydane zo­
stały.

Koń popędził jak strzała.
— Teraz, kochana pani, powie mi za­

pewne gdzie jedziemy? — odezwał się 
młody azłowiek z uśmiechem.

- Szkaradny z pana ciekawiec, bądź­
że cierpliwym trochę! — Cóż panu tak 
zależy na tern, abyś wiedział gdzie je- 
dziesz, skoro wiesz, że niezadługo zoba­
czysz ukochanę swoję Martę!...

— Ma pani racją«.
Powós toczył się w ciemności, szyb­

ko a bez najmniejszego wstrząśnienia, 
to po gładkiej szosie, to znów po drodze 
piasezystej.

Zasunięty w kącik po lewej stronie, 
bo Angela, dosyć otyła, zajmowała spo­
ro miejsca, Fabian marzył rozkosznie.

Jak wszyscy zakochani, w chwili, kie 
dy już zdawał się być u celu najgorę­
tszych swoich życzeń, zapytywał się sie­
bie, co powie Marcie, o co ona pytać go 
będzie, eo jej odpowie na te pytania 
i t. p.

Droga wydała mujię nadzwyczaj da­
leką.

— Zdaje mi się, że już wiek cały je­
dziemy...— odezwał się po półgodzinnem 
milczeniu, które mniemana kuzynka do­
ktora również zachowywała.—Czy pręd­
ko przv będziemy na miejsce?...

— Za pięć minut.
Etotnie, nie upłynęło jeszcze pięoiu 

minut, gdy powóz się zatrzymał.
— A co, czy nie prawdę powiedzia­

łam?... — zapytała Angela, otwierając 
drzwiezki po swojej stronie.—Wysiądę, 
a pan tutaj poczekaj trochę. — Tylko 
bardzo proszę, nie ruszaj się wcale z 
miejsca!

Zamknęła drzwiczki i odeszła, zesta­
wiając samego Fabiana, którego zacho­
wanie to ździwiło trochę, ale nie napro­
wadziło na żadne podejrzenia.

Przyjaeiołka Pascala wyjęła klucz z 
kieszeni.

Kluczem tym otworzyła sztachety 
Petit-Gastel, powóz wjechał na podwó­
rze, minął wysypaną piaskiem aleję o­

krążającą kłąb i przystanął przy pero­
nie.

— Teraz — odezwała się Angela da 
swego towarzysza podróży — teraz mo­
żesz pan wysiąść.—Byłeś pan przez ca­
łą drogę bardzo grzecznym, będziesz 
więc wynagrodzonym za to. — Chodź, 
pan prędko, kochana pieszczoszka musi 
schnąć z niecierpliwości...

Fabian nie dał sobie dwa razy tego 
powtarzać i wyskoczył z powozu.

Martę zobaczy!...
Marta nań oczekuje z niecierpliwo­

ścią!
Ta myśl o gorączkę go przyprawiała.
Skronie mu pulsowały.
Serce Bkakało w piersiach, jak ptak 

w klatce uwięziony.
Podążył za Angelą.
Wszedł na stopnie peronu i przestą­

pił próg willi.
Latarnia z matowem szkłem, wisiała. 

u sufitu przedsionka i rzucała słabe ta­
jemnicze światełko.

Angela Bkierowała się ku sali jadal- 
nej i otworzyła obie połowy drzwi.

Uderzyło światło jaskrawe.
Na stole ubranym kwiatami, srebrem 

i kryształami, nakryte było na trzy oso­
by- 

— Trzy nakrycial—rzekła Angela.—
Widzisz hrabio, że nasza pieszczoszka.
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centów, przystępowali chętniej do ukła*  
dów i około g. 3 ej po południu, nali­
czyliśmy już kilka dopełnionych tran- 
zakcyj.

Ogółem sprzedano wczoraj 100 pu­
dów chmielu po cenie od 23 do 25 rs. 
za pud. Znaczniejsze partye nabyli 
miejscowi piwowarzy, mianowicie pp.: 
Jung i Machlajd.

Mimo, że w składach znajdują się 
znaczne partye chmielu, które w całości 
zapewne nabywców nie znajdą, dalszy 
przywóz na jarmark trwa wciąż.

Wczoraj, dowieziono około 200 pu­
dów, dostawcami którego są pp.: Leo­
nard Siemieński z Żytna i z Krzęcina, 
Kamieniecki z Bragowa i Załuski z 
Brusa.

Ogólna ilość znajdującego się obec­
nie na jarmarku chmielu, dosięga do 
2,000 pudów i przedstawia wartość prze­
szło 40,000 rs.

Dziś, o 5-ej po południu, odbędzie się 
posiedzenie komitetu jarmarcznego w 
kancelaryi przy ul. Nowogrodzkiej.

* Z tygodnia...
Dzięki niechaj będą niebu, 
Że oblicze jasne Feba 
Przyświecało tydzień cały 
Śmiertelnikom, jak potrzeba. 
Osuszyło wody, błota — 
Pięknych dało dni nadzieję,,. 
Będzie ładnie!.,. Cóż u licha? 
Nie dokończę... deszcz znów leje!...

W nurtach morza spoczął, Leroux — 
Napowietrzny żeglarz śmiały, 
Co na widok ćwiczeń jego. 
Tchu nam brakło... nogi drżeły... 
Zgon tragiczny wielu śmiałkom 
Daje przykład pożyteczny — 
Życie ludzkie w ręku Boga.,.
Daj mu Panie pokój wieczny!,.,

W trzeciej zwrotce swojej pieśni 
Wieść wam „smutną“ głosić muszę, 
Ot.., Mierzwiński, król tenorów— 
Hymenowi sprzedał duszę!...
Czyż go jednak winić można, 
Że snuć będzie życia tkankę 
Już nie solo lecz w duecie?,.. 
Wsaak on—pojął... warszawiankę!

Blondis żegnał temi słowy: 
„Danke ich za waszy groszy.,. 
Znów pry jadu do Warszawy, 
Tu—die Menschen siad horosajL.. 
Do wydatn a—meine liebe!.,.

Aber deutsch sie schlecht verstehen, 
Więc—niemądre alle Pole...
Adieu!,., nein!.. zu wieder sehen!,,?1 

Nowa troska ludzi gniecie... 
Już nadchodzi kwartał IV-ty!,„ 
Jednych gnębi—przeprowadzka, 
Drugich to, że„. wiszą „karty!,,.“ 
Przykry czas ten przypomina 
Że to termin nv... „wypłaty“ 
Gdy się spóźnisz... wnet wierzyciel 
Opisze ci wszystkie graty...

Cni—jutrzejsi— Michałowie 
I powabne—Michaliny!.,.
Chciej cie przyjąć dziś od wieszcza— 
Życzeń tzezeryeh... oświadczyny... 
Niech Wam w życiu Błońce świeci... 
Szozęicie sprzyja Wam zupełne!,.. 
A monety „szeleszczącej“ 
Miejcie zawsze kiesy pełne!,..

Carlos.
* Wystawa starożytności. W salach 

muzealnych odbyło się wczoraj posie­
dzenie komitetu wystawy starożytności.

Po zagajeniu posiedzenia przez prze­
wodniczącego ks. Michała Radziwiłła, 
odczytano protokół z poprzedniego ze­
brania, poczem przystąpiono do omó­
wienia projektu systematycznego ukła­
du działów wystawy.

Komisja, w skład której wchodzą pro­
fesorowie: Pawiński i Saaiokwasow, pp. 
Strzałecki i Gustaw Bisier, proponowa­
ła, aby wystawę usystematyzować jak 
następuje: starożytności z czasów po­
gańskich: okres kamienny, okres bron- 
zowy, okres żelazny, numizmatyka, me­
dale, heraldyka, sfragistyka i ordery; 
broń, uzbrojenia i przedmioty do wo­
jennego ubioru, hełmy, miecze, pugina­
ły, narzędzia rzemieślnicze; sprzęty do­
mowe, meble, zegary, lustra, dywany, 
instrumenty muzyczne; sprzęty kościel­
ne; wszelkie ozdoby stroju kobiecego i 
męzkiego oraz rękopisy, druki, sztychy, 
miniatury i t. d.

Układ ten został jednomyślnie za­
twierdzony.

* Bruk drewniany. Roboty około u- 
kładania bruku drewnianego przed Izbą 
obrachunkową na Nowym-Świecie po­
stępują powoli.

Celem zapoznania z temi robotami na­
szych robotników, sprowadzono kilku 
robotników z Paryża. Bruk jaki zosta­
nie położony, wyrabiany jest z drzewa 
sosnowego.

Jak nas informują z Paryża, bruk 
drewniany zużywa się do roku 0,01 me­
tra i jest o tyle niedogodny, że podczas 
śniegu tworzy się szlicbtada.

W Paryżu bruk taki układany bywa 
w sposób następujący: beton z cemen­
tem i szabrem warstwy 0,15 m. na fun­
dament, piasku na wierzch 0,02 m., na­
stępnie kostki z drzewa sosnowego, któ­
re mają wymiar 8X15X20 i stawiane 
są na sztorc.

Kostki te są nasycane siarczanem 
miedzi (cuprum sulphuricum) i kreozo­
tem.

Na wierzch wprowadza się cienka 
warstwa betonu, jak na fundament, ce­
lem zakitowania szpar.

Koszt robót z materyałem i robotni­
kiem w Paryżu wynosi 25 franków za 
metr.

W Paryżu bruki drewniane konser­
wują się bardzo dobrze, dowodem cze­
go ulica Rivoli, jedna z ruchliwszych, 
na której bruk od dwóch lat zaprowa­
dzony, nie potrzebował dotąd naprawy.

* „Kłosy“ rozpoczęły świetnie swój se­
zon jesienny i dały w ostatnim nume­
rze takie bogactwo i rozmaitość matę- 
ryała literackiego, źe chyba zadowol- 
nią najzłośliwszych zoilów.

Na pierwszej karcie, znajdujemy stu- 
dyum krytyczna Kotarbińskiego p. t. 
„Powieść Maryi Rodziewiczówny“ z 
portretem autorki, wykonanym znako­
mitym rylcem Holewińskiego. Zwraca­
my uwagę czytelników na ten artykuł 
jednego z najlepszych krytyków na­
szych, który daje pogląd na całokształt 
dotychczasowej działalności literackiej 
Maryi Rodziewiczówny. Gruntowny, 
sumienny i głęboką znajomością rzeczy 
nacechowany jest także artykuł Tad. Ko­
rzona o prof. Adol. Pawińskim, z powodu 
nagrody jaką świeżo otrzymał z funda­
cji Jakóba Natansona. Jako pendent 
do tego artykułu służy portret sPawiń- 
skiego, rytowany z wielką dokładno­
ścią, wprawą i talentem przez jednego 
s najlepszych naszych rytownika p. 
Edwarda Nicz.

W dziale krytyka literackiej, oprócz 
artykułu p. Piotra Chmielowskiego, o 
dramacie Szymona Szymonowicza, znaj­
dujemy także artykuł pani Tirszowej, 
czaszki, ó „Współczesnem malarstwie 
polskkm,“ w którym autorka z wielką 
znajomością przedmiotu, a nadto su­

miennością daje ogólną charakterysty. 
kę malarstwa polskiego, bada jego du. 
Cha, kierunki, szkoły, a nawet tak po­
tężne talentem jednostki jak Matejko i 
Siemiradzki. Artykuł rzeczony możemy 
uważać śmiało za jednen z białych kru- 
ków o cudzoziemskiej krytyce i tylko 
wdzięczni możemy być redakCyi „Kło> 
sów“ za to, że naszę i publiczność z nim 
zapoznała.

Septa dziś rano o 7-ej stopni 8, wssęs. 
raj w południe aiepła stopni 14.

Kradzieże, w piwnicy domu pod nrem 
49 przy ulicy Piwnej, Franciszkowi Prusz­
kowskiemu skradziono nocy wczorajszej 
kilka pudów słoniny, wartości kilkudzie­
sięciu rubli.

— Moszkowi Roaenblitowi w przejaź­
dzie na kolej Nadwiślańską, skradziono 
palto zimowe z kołnierzem barankowym.

— Z mieszkania Edwarda Kochanów- 
skiego, koszykarza, przy ulicy Młynarskiej 
pod nr. 1, skradaisno kufer z bielizną i 
garderobą wartości 50 rs.

Wypadek Z ogniem. Wczoraj o 9-ej i 
pół wieczór przy ulicy Walieów pod nr. 28 
w fabryce wyrobów żelaznych pod firmą 
„Szoltae i Rephan,“ w budynku drewnia­
nym, mieszczącym w sobie massynę parową 
pomocniczą i suszarnię, zapaliło się drze­
wo i węgiel kamienny następnie zaś jedna 
ściana i sufit, nad którym złożonym był w 
znacznej ilości koks.

Robotnicy frabryczni rzucili się na ratu­
nek i działając sikawką fabryczną nie do­
puścili rozszerzenia się ognia, tymczasem 
zaś strażak na czatowni Mirowskiego od­
działu straży, zauważywszy płomienie sa« 
alarmowa! oddział, który przybywszy na 
miejsca, ogień po rozebrania płonącej ścia­
ny i sufitu w krotce ugasił.

Sirat poważniejszych nie było. Pozo­
stałe oddziały Btraży były również alarmo­
wanymi, lecz zostały pozwracane z drogi.

Z niedozoru. Do izby, zamieszkałej 
przez Karolinę Jezierską, na przedmieściu 
Powązki, wszedł przez otwarte drzwi 
wieprz i rzuoił się na pozostawioną w izbic 
bez żadnego dozoru dwuletnią dziewczyn­
kę.

Straszne krzyki dziecka sprowadziły są­
siadów i dziewczynka, lubo mc cno pokąsa­
na, uratowaną zoBtała od niechybnej śmier­
ci i pożarcia.

Zagadkowe zniknięcie. Gustaw Dytner, 
liczący 10 lat, poddany pruski, zamieszka« 
ły przy ulicy Elektoralnej pod Nr. 37, wy-
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czekała na nas i szykuje się dobrze nas 
przyjąć! — Czy jesteś kochanym!—Czy 
jesteś szczęśliwym?—Jakże myślisz pa­
nie hrabio?...

Fabian nic nie odpowiedział.
Był oczarowany, był oszołomiony ja- 

rzącem światłem, był upojony silnym 
zapachem kwiatów...

— Zaczekaj pan chwilkę—powiedzia­
ła Angela — pójdę uprzedzić Martę o 
pańskiem przybyciu •••

I wyszła żywo, zamykając drzwi za 
sobą.

Tak jak Antoni FauTel, jak Ama­
deusz Duyernay, jak piękna Wirginia i 
Róne Labarre, młody hrabia de Chate- 
lux znalazł się w rękach złoczyńców, 
czychających na jego życie.

Angela poszła wprost do kredensu, w 
którym, znajdował się pulweryzator na­
pełniony keroseliną.

Jakób i Pascal byli już na stanowi­
skach.

Ręka doktora naciskała już gąbkę 
kauczukową i puszczała do sąsiednie­
go pokoju wyziew odurzający.

Przerażające milczenie panowało do 
koła.

Cisza ta przerwaną została gwałtow- 
nem chodzeniem i silnem dobijaniem się 
do drzwi zaryglowanych.

Fabian, poczuwszy pierwsze skutki 

wywołane inhalacją, przestraszył się i 
cheiał uciekać, zaczął więc biegać po 
pokoju i szukał jakiego wyjścia, które­
go rzecz prosta nie znalazł.

Wkrótce dał się słyszeć głuchy ło­
skot upadającego ciała.

Młody hrabia zwyciężony, padł nie­
przytomny na podłogę.

Jakób i Pascal rzucili się do drzwi i 
i otworzyli je.

Fabian leżał wyciągnięty na wznak, 
z oczyma zamkniętemu, z rozłoźonemi 
rękami.

— Prędko zabieraj medal — zawołał 
dokfór na swego wspólnika, ja przyszy­
kuję tymczasem kompres nasiąknięty 
keroseliną...

Pascal ukląkł przy młodym hrabi, od­
wiązał mu krawat, rozpiął kołnierzyk 
i rozchylił koszulę, ażeby zdjąć z piersi 
przedmiot jakiego poszukiwał...

Nagle wykrzyknął ze złością i pod­
niósł się z brwią zmarszczoną.

— Co takiego? — zapytał Jakób za­
niepokojony.

— Pracowaliśmy napróżno. Nie no­
si widać medalu hrabiego de Thonne- 
rieuzl...

—Nie ma medalu?—powtórzył Thom­
pson zaambarasowany.

— Nie ma.
— To niepodobna!...

— Tak jest niestety!... Patrz jeżeli 
sobie życzysz.

— Przetrząśnij go! — mówił Jakób, 
może ma go gdzie przy sobie... w której 
z kieszeai... w pugilaresie... w portmo- 
necie...

Pascal szuka! drżącemi rękoma.
— Nie ma nigdzie! — odezwał się po 

chwili.
— Cóż teraz robić? .. Życie jego nie 

jest nam potrzebne...
— Tak, ale puścić go na wolność, to 

się zgubić... Potrzebujemy jego meda­
lu!...

<— Cóż więc decydujesz?
— Pozostawić go przy życiu... do no­

wego rozkazu przynajmniej...
— Pomyśl o niebezpieczeństwie!
— Unikniemy niebezpieczeństwa. Fa­

bian de Ohatelus będzie żył, ale ztąd 
już nie wyjdzie

— Jakto?
— Zobaczysz. Zaraz go ocucę z u- 

śpienia.
Jakób i Pascal podnieśli młodego 

hrabiego, jeden za nogi, drugi za ramio­
na—a winda bez najmniejszego wstrzą- 
śnienia położyła go w suterynie gdzie 
czekała Angela.

— Otwórz drzwi do piwnicy, kochana 
kuzynko— zawołał Jakób.

Przyjaciółka Pascala wzięła stoczek 

i nie pytając o wyjaśnienie poszła o- 
tworzyć.

Dwaj wspólnicy podnieśli znowu cia­
ło, ale zamiast rozebrać Fabiana i roz­
łożyć na stole dla wykonania na jego 
szyi śmiertelnego cięcia, zanieśli do pi­
wnicy, od której Jakób kazał był otwo­
ry zamurować.

Była to mała celka sklepiona, zaopa­
trzona w grube drzwi dębowe, obite bla­
chą i zamykane na zamek sekretny.

— A teraz co?—zapytał Pascal.
— Teraz—odrzekł Jakób—ja pilno­

wać będę tego pana, aby się nie obu­
dził, a ty z Angelą przynieście dwa ma*  
terace, stoliczek, nocną lampkę, olej; 
knotki... i coś do jedzenia... Tylko się 
spieszcie, moi drodzy!...

Angela i Pascal udali się na parter 
dla spełnienia rozkazów Jakóba, który 
przyklęknąwszy przy ciele Fabiana, 
przytrzymywał mu pod nosem kompres 
nasiąknięty keroseliną,

Pascal po kilku minutach ukazał się
z dwoma materacami na plecach.

Położył je w kącie, poczem przyniósł
jeszcze z kuchni stolik i krzesło, co sta­
nowićmiało eałe umeblowanie piwnicy
zamienionej na więzienie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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szedlszy przed kilkoma dniami na miasto, 
dotyohosas nie wrócił.

Jost to oh topi ec średniego wzrostu, blon­
dyn, ubrany był w palto bronzowego kolo­
ru i kapelusz.

Celem odszukania zaginionego chłopca 
rozpoczęto śledztwo.

W obłędzie. Antonina Florkowsks, li­
cząca lat 17 wieku, wyszedłszy od rodzi­
ców, zamieszkałych pr»y ulicy Chmielnej, 
w ubiegły wtorek zniknęła bez wieści.

Po usilnych poszukiwaniach Florkow- 
ską odnaleziono wczoraj w lesie pod Kar- 
czewiem i przywieziono do Warszawy.

Zamach samobójczy. Wczoraj, około go- 
dżiny 8 z rana, na ul. Mylnej, przed do- 
mem pod Nr. 14 znaleziono jakiegoś czło­
wieka zbroczonego krwią,

Nieznajomy miał boleśnie zranioną gło­
wę, złamaną rękę i kilka ran na twarzy.

Odwieziono go do szpitala ewangelic­
kiego i przekonano się, że jest to niejaki 
Mander, przybyły z Łęczycy.

Minder, zaszedłszy do domu pod Nr. 14 
na Mylną do swoich znajomych, wstanie 
pijanym, wyskoczył przez okno z wysoko­
ści drugiego pietra,

Życiu M. grozi niebezpieczeństwo.

* Stanowa Wola, pow. Opoczyński. 
(List „Dziennika Dla Wszy et kich“')

Przed paru miesiącami w „Dzienniku 
Dla Wszystkich), pomieszczoną była ko- 
respondeneya z Żarnowa, podobno pod­
pisem, „były wójt obywatel“ opatrzona 
a streszczająca pewne niedokładności 
w miejscowym sądzie gminnym.

Byłym wójtem i obywatelem ziemskim 
w tej okolicy jestem ja i ja też posądzo­
ny jestem o autorstwo wzmiankowanej 
korespondencyi, której nietylko nie pi­
sałem ale nawet nie czytałem, ale za 
którą znoszą niezadowolenia personelu 
źarnowskiego sądu gminnego. Kores- 
pondeocya, o jakiej wspominam, nie 
zawiera podobno nic takiego, coby pi- 
szącego takową narazić mogło na naj­
mniejszą odpowiedzialność sądową, mo­
głaby wiąc być śmiało podaną z właści­
wym podpisem. Skoro tego nie zro­
biono,—proszą uprzejmie Szanownego 
Pana Redaktora o wskazanie nazwiska 
autora, lub w ostatecznym razie obja­
śnienia osób zainteresowanych ową ko­
respondencją, aby nie dawały pola nie ■ 
rozsądnym domysłom i nie narażali na 
skutki niewłaściwej zemsty osób zupeł­
nie nieiateresujacych się czynnościami j 
sądu gminnego w Żarnowie.

Jeżeli Szanowny Pan Redaktor u- 
waźa za właściwe, to proszą list mój 
ogłosić w swoim „Dzienniku“

Z wysokim Szacunkiem 
Adam Wróblewski

{Przyp. Redak.) Pod koresponden- 
cyą z Żarnowa me było wcale żadnego 
podpisu.

Autor korespondencyi znanym jest re- 
dakcyi, nazwisk atoli korespondentów 
nie wskazujemy. Najlepiej byłoby zda­
niem naszem, dać pokój niewłaściwym 
poszukiwaniom niewłaściwych satysfa- 
kcyj. Mamy nową korespondencyą z 
Żarnowa w parą podpisów zaopatrzo-

* Z pow. Radży mińskiego. (List „Dzien­
nika Dla Wszystkich“).

Chcąc dać znak życia, piszę do was 
ale w istocie niechętnie bierze się pióro 
do ręki, bo nic dobrego ani pocieszające­
go napisać nie można. Rok bieżący 
smutnemi głoskami zapisanym będzie 
w kronice gospodarskiej; a długie lata 
pamiętnym dla dzisiejszych gospoda­
rzy naszej okolicy. Długa bowiem su­
sza i grady spowodowały tak straszny 
u nas rezultat, że w obecnej chwili po 
dopełnionym obsiewie oziminy i zaspo­
kojeniu potrzeb bieżących, nic już nie 
pozostało do młócenia żyta i pszenicy, a 
stanowią one główny przecie dochód w 
gospodarstwie. Bogn jednemu wiado­
mo w jaki sposób można będzie dociąg­

nąć do roku przyszłego. Nic też dziw 
nego, że twarze gospodarzy bardzo spo­
sępniały. Zaledwie kilku jest szczę 
śliwców w naszej okolicy, którzy posia­
dają kapitały zapasowe i którzy będą 
w stanie wytrzymać ton rok okrótny: 
część, niemając jeszcze majątków obłud- 
żonych musi się ratować pożyczką, re 
szta nie mogąca już dostać pożyczki 
przepadnie, Kwestya przezimowania, 
inwentarza jest na porządku dziennym 
paszy brak tak wielki, że już dziś każ­
dy oblicza się ściśle i pozostawia tę tyl- 
ką ilość inwentarza, którą przezimować 
będzie w stanie, resztę marnuje po ba­
jecznie niskich cenach. Słoma jest o- 
hecnie tak droga, źa dochodzi do 75 k. 
za centnar i nie można jej dostać. Je­
szcze wielkie szczęście, że kartofle o- 
brodziły, bo inaczej głód by nas sprze- 
śladowa!. Zimna jakie nas od dwóch 
tygodni nawiedzają, wstrzymały wege­
tację obsiewów, wczesne jednak bar­
dzo dobrze wyglądają i obiecują pomy­
ślny rezultat, jeżeli znowu nie będzie ja­
kiej plagi. Dla uzupełnienia niefortun­
nego tegorocznego obrazu, zaczęło bydło 
chorować u nas na języki, co u krów 
szczególniej — wpłynęło na ogromne 
zmniejszenie wydajności mleka przez 
czas trwania choroby a z tąd znowu u- 
bytek na dochodzie. Drób a szczegól­
niej kury epidemicznie padały tak, że 
w wielu wsiach ani jednej aury nie znaj­
dzie. Indyki padały ale nie tak już 
dotkliwie., kaczki zaś i gęsi wcale cho­
robie nie podlegały. Swój.

* Wierbka pod Pilicą, gub. Kielecka. 
(List „Dziennika Dla Wszystkich“.).

Osada Pilica, po ostatnim dużym po­
żarze w roku 1872, dotąd jaszcze się nie 
odbudowała i bodaj czy się kiedy odbu­
duje i dojdzie do dawnej świetności. 
Mury z dawnych domów sterczą jako 
ruiny i nie przyczyniają dg wcale do u- 
piększenia miasta, a jakie bruki karko­
łomne, to i pojęcia nie macie. Są tu dwa 
kościoły, jeden parafialny, drugi przy 
klasztorze Bernardynów, Apteka, jeden 
sklep chrześciański, sąd gminny i urząd 
gminny i dwie fabryki. Młyn parowy 
w rękach żydowskich i wielka słodow- 
nia, należąca do dziedzica dóbr pilars­
kich, a dzierżawiona przez żyda W 
bliskości osady znajdują się dwie pa­
piernie: w Sławniowie i na Wierbce na­
leżące do pp. M. Moźnaby jednak pp. 
fabrykantom zarzucić, że ogól lekcewa­
żą, zanieczyszczając rzekę Pilicę nieo­
mal u źródeł, odpadkami fabrycznenai. 
To też często bywają tu choroby u ko­
ni i bydła, a ludziom użycie takiej wo­
dy. także na zdrowie nie wychodzi. A 
o inną wodę tu u nas w położeniu gó- 
rzystem trudno i na wszelki użytek wy­
łącznie z rzeki Piiicy używamy.

K. W. Wierbczanin.

Z różnych stron.
—-O—-

X Nagroda 100 tysięcy franków z*  
najznakomitsze lub też najużyteczniejsze 
dzieło praoy ludzkiej, przedstawione na wy­
stawie paryzkiej, ma być w tych dniach 
przyznaną. Komitet prasy paryskiej, któ­
remu powierzone jest rozpatrzenie kwali- 
fikaoyj do tej nagrody, obraduje po ras 
pierwszy we czwartek dnia 26-go b. m.

X Wiek sędziwy. W miejsoowośoiach 
Hadżi-Ogłu-Bażardżik, w prowinuyi war- 
neńskiej, żyje dwóoh staruszków, Koce Kri- 
stów i Hadżi Iwanow. Pierwszy z nich li­
czy lat 130, ma on syna 80-letniego, wnu­
ka mającego lat 50 i prawnuka lat 20, 
drugi ma lat 124 i ma syna 65-letuiego i 
prawnuka lięząoego lat 20. Obaj staroy 
są jeszcze bardzo czynni, obaj zajmują się 
uprawą swoich pól, podczas gdy prawnu- 
kowie ich są żołnierzami w Zofii.

X Przytułki dla idyotów w Niem­
czech. Wedle ostatnich statystycznych 
danych jest w Niemczech 50,000 idyotów,

których nieznaczna częśc tylko, bo około 
6,000, przebywa w zakładach specjalnych. 
Liczba zakładów dla idyotów dochodzi w 
całych Niemczech do 4 3, niektóre tylko ma­
ją subsydya od rządu. Znaczna liczba za­
kładów tych utrzymuje się z funduszów 
dobroczynności publicznej. Jedną z naj­
ważniejszych przeszkód do utworzenia 
więcej tego rodzaju zakładów jest to, iż 
nader trudno jest znaleźć dla nieb nauczy­
cieli i opieknuów. Wakutku tego większość 
idyotów pozostaje bez żadnej opieki i nie 
otrzymuje nawet najelementarniejszego 
wykształcenia. Przed laty czterdziestu star­
szy profesor szkoły dla głuchoniemych, 
Karol Ferdynand Kern, po dłegoletniem 
doświadczeniu doszedł do wniosku, że do 
wychewania i wykształcenia idyotów nie­
tylko potrzebna jest znajomość pedagogiki, 
lecz także i gruntowna znajomość medycy­
ny i fisyoiogii. On to założył w Mekkom pod 
Lipskiem pierwszy zakład w tym rodzaju, 
i znalazł wielu naśladowców w osobach 
prywatnych. Rząd zachował się długo dla 
sprawy tej obojętnie. Obecnie aczkolwiek 
znajdują się w Niemczeoh rządowe zakła­
dy dla idyotów, ale jest ich bardzo mało, 
a prywatne mają nader ograniczone fundu­
sze. W kwesty! tej zwołaną została w 
Branświku komisya, na posiedzeniach któ­
rej dr Seagelman z Hamburga wykazał 
brak zupełny nauczycieli, wykwalifikowa­
nych i żądał dla nich praw służby pań­
stwowej, narówni z profesorami innych za­
kładów rządowych. Delegat Kalhorn do­
wodził, iż idyooi powinni być zwolnieni od 
wszystkich obowiązków państwowych, a 
szczególniej od służby wojskowej. Dalej 
tenże delegat dowodsił, że w sprawach kry­
minalnych idyooi sądzeni są narówniz łudź ■ 
mi rozumnymi, czego być nie poważno i 
przytoczył na poparcie słów swoich przy­
kład, iż w więzieniu Waldheim w Saksonii na 
1,240 aresztantów uwięzionych za ciężkie 
wykroczenia, znajduje się 42 ch idyotów. 
Na skutek wniosków tych konferaucya 
brunświcka postanowiła prosić rząd nie­
miecki o przyjęcie bardziej czynnego u- 
działu w sprawie opieki nad idyotami.

Z prasy ruskiej.
* »Nord3 brukselski na czele swego 

tygodniowego przeglądu politycznego, 
powiada, że polityka międzynarodowa 
zbiera się do wymarszu na zimowe le­
że. Kwestya stojące na porządku dzien­
nym, nie zejdą, naturalnie, ze sceny, 
będą drzemać jednakże aż do przyszłej 
wiosny. Powodem tego nietylko uciąż­
liwe dla wojsk pochody zimowe, ale 
także okoliczności poważne, wyjątkowo 
doniosłego znaczenia. Gazeta napomy­
ka na wydarzenie, jakie ma mieć miej ■ 
see w Berlinie—a jakie stanie się fak­
tem pierwszorzędnego dla spraw pokoju 
znaczenia. Monarchowie trójprzymierza 
zjeżdżający się na narady, podejrzewani 
są zawsze o to, że chodzi im o zaci­
śnięcie węzłów osobistych i rozwój swo­
ich sił zbrojnych.

Wizyta oczekiwana w Berlinie, może 
mieć jedynie uspakajające znaczenie, 
jako dowód zbliżenia się ze sobą dwóch 
najpotężniejszych mocarstw w Europie.

* „Nowoje Wremia” piszeT
Dziś 13 (25) września ks. Bismarck 

przybyć ma do Berlina z Friedrichsru­
he, gdzie w ostatnich czasach przeby­
wał. Przyjazd ten ma pozostawać w 
związku ze spodziewanem w Berlinie 
wydarzeniem.

* „Nowoje Wremia“ piszę:
Różnorodne wskazówki dowodzą, że 

intrygi dyplomacyi austryacko-węgier­
skiej na półwyspie Bałkańskim nie 
usta ją, że popierane są gorliwie przez 
Berlin — i że przygotowują się fa- 
kta, wręcz sprzeczne z naszym w kwe­
sty! wschodniej programem.

„Nąjuporczywsaemi są pogłoski o 
już jakoby postano wionem ogłoszeniu

Bulgaryi królestwem niezależnem, z 
Ferdynandem Koburgiem jako królem.

„Przypuszczamy, iż samozwańcy Zo- 
fijscy marzą o podobnej awanturze po­
litycznej i poważnie się do niej sposobią, 
boć nie mają oni nic przecież do stra­
cenie, boć princ niemiecki bezkarnie 
dotąd używający nienależnego sobio 
tytułu księcia bułgarskiego, może przy­
puszczać, że również bezkarnie będzie 
nosić tytuł króla.

„Całkiem inna rzecz atoli, czy istnie­
je chociażby cień prawdopodobieństwa, 
że nowy „król“ i nowe „królestwo“ po­
zyskają przyznanie któregokolwiek z 
mocarstw, podpisanych na traktacie 
berlińskim? Wiedeń, zachęcany przez 
Berlin, napomyka może o tern Zofii, 
któż jednak nie pojmie, jakie mają ce­
le te napomknienia... Chodzi oto, ażeby 
zmusić RoByę do porzucenia stanowiska 
wyczekującego i do zgodzenia się na 
rozmaite układy międzynarodowe, po 
których Niemcy spodziewają się odoso­
bnienia Francyi, Austro-Węgry zaś o- 
statecznego przywłaszczenia sobie Bo- 
śnii i Hercegowiny i rozszerzenia wpły­
wu w zachodniej części półwyspu. Gdy 
się pokaże, że cele to nie do ziszczenia, 
Wiedeń, a zwłaszcza Berlin, rozproszy 
bez najmniejszego zakłopotania wszel­
kie ułudy, jakiemi durzyli zię awantur­
nicy zofijscy. Zdeptać jawnie trafcut 
berliński i w ten sposób rozwiązać nam 
ręce—niema interesu, szczególniej przy 
obecnym nastroju plemion słowiańskich 
południowych i południowo'zachodnich. 
Wojny z nami oczywiście nie życzą so­
bie api Niemcy, ani Austro-Węgry, 
chociaż zbroją się z widoczną sfekta- 
cyą. Nie pragnie wojny i Rosya, ale 
karmiona od dawna nieustannemi po­
gróżkami, wie doskonale, jak odpowia­
dać rządom na wyzwania do przedsię­
wzięcia walki. Wszystko to tak jasne 
i tak dobrze każdemu wiadome, że 
przykro jest doprawdy powtarzać te 
rzeczy, tyle razy z największą dokła­
dnością omawiane w prasie naszej.

„Żadna intryga zakulisowa dyplo­
macyi wiedeńskiej nie może liczyć na 
powodzenie; każda wywoła ogólno-eu­
ropejskie zawikłania, jako skierowana 
ku nadwerężeniu traktatu berlińskiego, 
dogodniejszego bez porównania dla 
Austro-Węgier, niż dla Rosy!.

„To trzeba zawsze mieć na pamięci, 
ilekroć napływają wieści o zbliżaniu się 
faktów w rodzaju naprzykład ogłosze­
nia niezależności Bulgaryi i przybrania 
tytułu króla bułgarskiego prsaz księcia 
Ferdynanda“.

* „NowostP piszą:
„Z Rzymu telegrafują do berlińskie­

go „Tageblattu,” że prowadzą się tam 
agitacye, na rzecz słynnego fantastycz­
nego projektu powszechnego rozbroje­
nia. Niektórzy twierdzą, ze trójpr,,/- 
laicrze nie jest tak żle usposobione dla 
tego projektu, jakby się zdawać mogło. 
Owszem, poruszano już kwestyę zwoła­
nia kongresu, któryby załatwił wszyst­
kie nieporozumienia. Trudność tylko 
Zachodzi w pozyskaniu zgody ze strony 
Rosyi i Francyi.

„Na to „Tageblatt*  powiada:
„Agitacja, o której mowa, jest ma­

newrem wymyślonym przez Francyę w 
porozumieniu z Rosyą. Wszczynając 
na nowo kwestyę kongresu, z którym 
jeszcze w r. 1863, Napoleon doznał ta­
kiego fiaäka, Francya i Rosya praguą, 
aby trójprzymierze stawiło naturalny o- 
pór, a wtedy będzie pewiedziane, że 
Niemcy i ich sprzymierzeńcy są jedyny­
mi przeciwnikami kongresu powszech­
nego rozbrojenia i odpowiedzialność spa­
dnie wówczas na Niemcy. Plan jasny. 
Ci, co podejmują myśl o kongresie eu­
ropejskim, wyobrażają sobie, iż Niem­
cy przystaną na przejrzenie Warunków 
umowy frankfurckiej, które wcieliły się 
do kodeksu prawa międzynarodowego
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europejskiego Również wyobrażają so*  
b e, ź.e Anstrya zezwoli na powtórne roz- 
trtąśnięcie położenia rzeczy w Bnlga- 
ry?, wytworzonego przez traktat berliń­
ski w r. 1878-ym.

„To jest, ianemi słowy: Rosya z po­
wodu Bulgaryi a Prancya z powodu 
Alzacyi i Lotaryngii, zastawiając się 
potrzebą narady orozbrojeniu powszech- 
uem, chciałyby wnieść kwesty? zwoła­
nia kongresu w nadziei, że zdołałyby 
na nim wyzyskać na własną korzyść 
podstawy europejskiego prawa między­
narodowego.”

• „Birżewyje Wiedomosti” czynią na­
stępujące uwagi z powodu zwinięcia w 
naszym kraju czterech filij Banku Pań­
stwa: x

„Zarząd Banku Państwa przystąpił, 
jak nam donoszą, do całego szeregu 
przekształceń w sieci oddziałów Banku 
w guberniach kraju Nadwiślańskiego, 
objętej i przemianowanej obecnie na 
warszawski oddział Banku. Państwa.

„Po porozumieniu się ministra skarbu 
z warszawskim generał-gubernatorem, 
na początek znoszą się oddziały Banku 
we Włocławku, Kielcach, Częstochowie 
i Tomaszowie, przyozem dla likwidaoyi 
wzmiankowanych oddziałów wyznaczo­
ny został termin 6-miesięczny, licząc od 
d. 16 b. m. Oddział włocławski stał się 
głośnym z powodu niedawnego procesu 
o okradzenie kasy Banku przez osoby 
urzędujące; handlowego znaczenia od*  
«ział ten, podobnie jak i kielecki nigdy 
nie miał i zawdzięcza swoje istnienie 
poprzedniemu programowi ziemiańskie­
mu byłego Banku Polskiego, który nie­
gdyś wydawał właścicielom dóbr duże 
pożyczki na melioracye dóbr i urządza­
nie w nich drobnych zakładów przemy­
słowych. Obecnie specyalne kapitały 
dobroczynne byłego Banku Polskiego 
otrzymały inne przeznaczenie i tern sa­
mem stracony został grunt dla półhypo- 
tecznych i półfilantropijnych oddziałów 
Banku. Okrąg działalności włocław­
skiego oddziału Banku Państwa zostaje 
przyłączony do kantoru warszawskiego 
tegoż Banku — a okrąg działalności od­
działu kieleckiego, do oddziału Banku 
w Radomiu. Oddział częstochowski i 
tomaszowski zostaje przyłączony do 
piotrkowskiego. Co się tyczy tomaszow­
skiego oddziału Banka, to wypada jesz­
cze zaznaczyć, że Bank Państwa nie 
objął tego oddziału w spuściźnie po 
Banku Polskim; oddział tomaszowski 
był otwarty kilka lat temu przez Bank 
Państwa samodzielnie, jeszcze za cza­
sów istnienia Banku Polskiego, który 
uważał za zbyteczne otwarcie oddziału 
w Tomaszowie i widocznie miał pod 
tym względem racyę, jak tego dowodzi 
obecne zwinięcie oddziału. Jako jednę 
z przyczyn zwinięcia oddziału przywo­
dzą, że cały przemysł handlowy Toma­
szowa jest w rękach cudzoziemców, tak, 
iż nawet komitet dyskontowy oddziału 
składał się nie z ruskich poddanych*.  

AABEIBŁAMB.
Buchalteryi gruntownie wyucza 

upoważniony przez Okr. Nauk, naucz, 
specyaliśta Gustaw Chwat Mio­
dowa 12. 1944

i rim 11 imea—

TELEGRAMMY
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH.”

Petersburg, 17 września. (Tel. 
Ag. PH.) Ogłoszone zostało rozporzą­
dzenie o zaliczeniu osady Kamieńczyk z 
pow. Węgrowieckiego do Radzymiń*  
skiego, tudzież o utworzeniu z tej osady 
oddzielnej gminy.

Wiedeń, 27 września. (7W. Ag, 
PH.) „Neue frcie Presse“ rozbierając 
pogłoskę, jakoby król Milan przybyć

miał jutro do Belgradu i zabrać króla 
Aleksandra ze sobą na polowanie do 
Niszo, powiada, że w ten sposób Milan, 
który dzisiaj żałuje już gorzko abdyka­
cji, mógłby objąć regencyę państwa.

Kopenhaga, 27 wrseśnia. (Teł. 
Ag. IH.) Wczoraj odbyło się wielkie 
polowanie dworskie, w którem uczestni­
czył król wraz z książęta» i Najjaśniej­
szymi Gośćmi.

Berlin, 27 września. (Td. Ag Pół.) 
„Norddeutsche Allgemeine Zeitung” 

donoBi, że nowy poseł amerykański, 
Phelps, w przemówieniu wczoraj szem 
do cesarza wyraził nadzieję utrzymania 
i nadal przyjaźni pomiędzy niemcami 
a Stanami Zjednoczonemu Interes» o- 
bu państw pozostaną zawsze jednemi i 
nierozdzielnemi. Cesarz podniósł związ­
ki pokrewieństwa szczepowego, łączące 
niemców i amerykanów. Przyszłość 
spotęguje tylko serdeczność tych sto­
sunków.

Otrzymane dziś.
Petersburg;, 28 września. (Tel. 

kg. Pół.) Ogłoszone zostały etaty szkół 
przemysłowych i tablice zajęć szkól- 
nych.

Na otwarcie szkół tych postanowiono 
przeznaczyć r. b. 50,000 rs.

Ty flis 28 września. (Tel. Ag. Pól.). 
Dziś w obecności Wielkich Książąt: Mi­
chała Mikołajewicza i Jerzego Michało­
wicza, otwartą została wystawa kau­
kaska rolniczo-przemysłowa.

Belgrad 28 września. (Tel. Ag. 
Pół.). Ze wszystkich miast wysłano do 
skupczyny 20 radykalistów, 11 libera­
łów.

Rezultaty wyborów z gmin wiejskich 
jeszcze nie udeterminowane.

Przywódca radykałów Ponicz, wybra­
ny został w Belgradzie i Zajczarze.

Kopenhaga 28 września. (Tel. 
Ag. Pół.). Na polowaniu dworakiem ja 
kie dziś miało miejsce, brali udział: 
Najjaśniejszy Pan, Oesarzewicz Nastę 
pca Tronu, Król Duński i książęta inni.

— Teatr Féeries Długa 25. 
Przedstawienia codziennie, co 4 dni no- 
wy program. 1938

— Bywamy strzyżone gładkie 
wschodnie, wojłokowe, chodniki róż- 
aorodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 
aaltaniej w fabryemnym 
sMtadaie Kiltynowiesa, 
SKamnwiecka 16, wproat E- 
rywańakiej. 19

— lîentysta K. Htember, 
Bielańska Nr. 24, róg Długiej. Wprawia 
zęby sztuczne po rs. 1 kop. 50, leczy, 
plombuje i reperuje zęby po cenie umiar­
kowanej. 8923—1863

Doktór W. Zawadzki po­
wrócił. Nowy Świat 41. Choroby we- 
wnętrzne i dziecinne od 4—6. 1869

— Antoni Pilecki, adwokat 
przysięgły, powrócił do Warszawy. 
Długa Nr. 44.

— Zalecamy NAJLEPSZY ELEMEN­
TARZ POLSKO NIEMIECKI REUSSNER’A, 
z 14 wzorkami pisma i 141 rycinami, z 
objaśnieniem wymowy, na którym moż­
na nauczyć się w 1 do 2 miesięcy po 
niemiecku czytać, pisać i rozmawiać. 
Nabyć go można we wszystkich księ*  
garniach po 85,15 i 7’/, kop. Elemen*  
tara polski z 340 rycinami kop. 10. 
_____________________________ 1970

— Wdowiec z trojgiem dzieci z po-

woda przebytej kilkomiesięcznej choro­
by, zostający obecnie bez środków do 
życia dla siebie i sierot, uprasza W WPP., 
łaskawych Dobroczyńców, o jakiefcol 
wiek ujęcie—zna przepisy sądowo-pra­
wne i administracyjne. Oferty uprasza 
składać w redakcyi niniejszego pisma 
pod sig: „dla Wdowca potrzebującego 
zaj ęcia. “___________ ___________000

Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny.

Targi zboiowre.
Odęta, 26 wrseńia. W dniu 4жшдпу> 

płaciły tutaj:
Pszenica: kop. m pad.

sudmaierka biała . od 85 da 102
Olin» żółta . , . • >1 85 If 101
osima czerwona. . • Ił 81 II 101
ozima besarabska » 80 11 101
gryka .... • w 80 II 100

Żyto .... 58 li 70
Owiez. , . . 60 >p 78
Jęczmień. . . • » 52 » 59

67 kop., 
pastewnj

Średni:

Lltawa, 25 września. Pogoda: jasna.
Na tutejEsym rynku płacono aa pud:
Żyto b. zm., ciężkie (z gwaraneyą 120 

f. hol.) 72 do 721/, kop., lekkie 71 do 
7 lł/t kop.

Owies: biały słabiej, loco 67—69’/, k., 
wyborowy 75—77 k., lit. od 65 do 66 k.r 
szarpany (bez ości) b. im., z wagą 85 t, 
--------- k,, z wagą 90 f.: 77—78 kop., 
czarny słabe, czarno-pstry od 62 dc 68 k., 
czarny od 64 do 65 kop.

Jęczmień b. zm,, od 65 do 
wyborowy od 67 de 68 kop., 
«2-64 kop.

Pszenica piękna ~------ —,
— — —, licha---- — kop,

Sraczka lekka od 75 do 76 k., z gwa- 
fanoyą wagi 100 f. 82—88 kop.

Groch 76 do 82 kop.
Wyka — do — kop., lit. — kog.
Fasola biała 100—110 k, sieiona 115 k.
Biernie lniane: b. zm., 120—184 k.
Makuchy lniane 50—108 kop., konopne 

53—55 kop.
Otręby pszenne 52 do 55 kop., żyteif- 

55—,— kop.
Konopie 97—98 kop.
Lnica 120—180 kop.
Dowóz w dniu 28 im września wynosił 

41 wag. żyta, 8 wag. jęczmienia, 84 
wag, owsa, 58 wag. różnych zbóż.

Wrocław, 26-go września. Pszenica bez 
im., buda 166—188 m., żółta 166- 
182 m., świeża biała 159—180 m., żółte 
158—179 m.

Żyto b. am., lec® 1fil--168 na de
stawę: b. am. na wrzes. 168.00; wrz.-pażds 
168.00 m., listopad-grudzień 168.00

Jęczmień; 130—165 », 
Owies 168—460 m.
Groch 180—160 m,
Wszyrtko zfc 1,000 kg.
Rzepak wyborowy 802—310 mrk. 

średni 288—298 m., gorszy 272-
278».

Olej rzepakowy wrzesień 72.00 m., 
wneńeń-pażdz. 68.50 m. za 100 kg.

BarllN, 26-go września. Pszenica (żółta! 
b. zm., wneri«d-pa4da. 188.00 m., listo 
pad-grudzień 189.75 m.

Żyto: wyżej, wrzeaień-pażdz. 157.75 m. 
Owies: wrzos.-pażd. 148.00 as. aa totą. 
Olej nepiowy na wneńeń-pażdzieniit 

66.40 as. ____________
Wiedeń 24 września. Pszenica: wyżej, 

płacono na jesień fi. 8 e. 51. aa wiosnę 
fi. 9 c. 24.

Żyto na jesień £L 7 c. 48 za 100 kg.
Nowy-York, 25 wrzeń. Psasaiss: czer­

wona ozima wyżej, loeo 85% o., wraesioń 
85 */,  n., grudzień 87’/, e.

Kukurydza 41*/,  ssąka 2 d. 90 c.

Okowltau
Z powodu wigilii świąt u izraelitów do­

wozy osikiem ustały,

Teatry Warszawskie.
Dda 28 września.
Teatr

®h«Łbs „Gioeonda“ (występ gośdnuy 
pp. -Jerominą i Pizzorniego).

Jutro „Indye.“

Teatr Rozmaitości.
Darfai ..Fałszywi poczciwcy."
Jutro: ,,Stary jegomość" i „Niespo. 

arianki rozwodowe.“
Teatr Wewy (przy ulicy Kto-

tewskiej).
Ktarita „W ruinach."
Jutro: „W ruinach"
Początek przedstawień o godzinie 

7*/,  wieczorem.

OGŁOSZENIA.
Dr. Wł, KopytowsM 

ordyn. klin. Szpit św. Łazarza. Choro­
by weneryczne i skórne. Nowy Swiet 
Nr. 39, do 9*/«  i od 4 — 6. 1615

I
F. WMIMI, Zepmistn 

Ozyntu S, 
naprzeciw Hotelu Europejskiego.

Poleca w ogromnym wyborze

Zegarki i Regulatory
TANIO z poręczeniem, nie

"W Zakładzie form papiero­
wych Paryskich Maison Phénix, 
ul. Nliecała NTr. 12, udzielają się 
lekcye kroju Metodą franca*  
teką — o warunkach dowiedzieć si$ 
można na miejscu, w każdym czasie.

1825

I
Pr&issę alę.

Bardzo Tanio 1794 
Obawie męskie mocne, trwałe 

i eleganckie.,

. Szewo JAN ŁOŻYŃ8KI 
Rymanka 16, m. 12, l-e piętro.

Maszyny do Szycia
i Pończosznicze 

przyjmuje do reperacyi MecbanUr 

A. FRANKOWSKI 
61. Mowy Świat 61.

w Warszawie. 1851

Newo urządzony

Zakład Fotograficzny
POD FIRMĄ

„O » JT o
27 Nowy Świat 27.

Wwystkie roboty w zakres foto­
grafii wohodsące wykonywa z nejwij- 
ksi^ akur»tnościq i artyzmem po mo­
żliwie nickieb eenacli, 1971

o-♦♦♦♦♦♦♦♦
♦ ...... _
A ralne sztuczne oraz Wodą 80- 

dowa i SeleerHka.— w «.fonach i

♦
♦ sto i prowincyę.

Abonującym odstępuje sie 
bat. 12"

FABRYKA |
W Mineralnych i ßawycli ♦

APTEKARZA

T. Tarłowskiego «
19 Hoża, róg Kruczej 19. ł

♦
♦ 
\
4 
♦

i

19 Hoża, róg Kruczej 19.

Firn wsuje oi rolo 1865.
Wyrabia wszelkie Wody Ulne*  

dową i ScleerHfcą— w syfonach i 
butelkaoh.

Łlmonady Gazowe, Wody 
•woeowe, boki naturalne.

_ Przyjmuje się zamówienia na mia-

j ra 
1972bat.



WIELKI WYBÓR.Aprobowane przez Radę Lekarską. 

crEme divine s??sdń 
świeżość, usuwa pryszcze i kresty z twarzy 
j rąk. Cena słoika 20 i 35 kop. 
poudpe-sautE dostający do’ twa­
rzy. Pudełko od kop. 20 do 60.

Wyłączna sprzedaż w Laboratoryum
I RAJMUNDA . .

’Wowy Świat 16, wejścieod Jerozolimskiej. 
1960

I»

(taędność i
Pierwszy w Warsaawie 

Zakład reparacyjny 
Ptwabia, odświi

3D

&
h

5
?

Zakład reperacyjny 
Przerabia, odświeża, reperuj®, czyści, 

pierze i farbuje wszelką odzież męzfcą. 
Fasonuje i odświeża kapelusze filców?, 
gięzkie. Gotowa odzież męzkśt nowa 
i używana oraz przyjmuje się obsta» 
lunń w sakresie krawiectwa, krój wy­
borny. Blarai®alfc®w«&a 14®» 
szósty deui od Ogrodu Saskiego, aa- 
nraeciwfco Hotelu Franouzkiego.
u

Г

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH
17. ŚWIĘTOKRZYSKA 17.

Polecam sa nadchodzące sezony jesienny i zimowy wielki wy­
bór towarów krajowych i zagranicznych oraz następujący cennik u 
biorów, wykończonych podług najświeższych śurnaii z materyałów 
krajowych bardzo trwałych.
Palta zimowe .

,, jesienne .
Garnitury marynarkowe

99
99
99

surdutowe „ 
żakietowe „ 
frakowe „

. od Ra. 16 к,—

99
5»
99

>> n 
n
99
99
99

14
10
22
16
22

Bluzki uczniowskie . od Rs.
Mundury studenckie 
Marynarki. . . ,
Spodnie .... 
Szlafroki ....
Burki sławuokie, .

• 99
• 99
• 99

99

4k.5O
15
6,- 
3„50 
9 „

18

99
99
99 
»>

Przyjmują się również obstalunki do wykonania w ciągu 24 godzin.

C El Y Ж I Z KI E.

a 
S“ 
ff 
ą
Й
Э
M M

1726 I

Wyborowego gatun-au

SZYBY 
lagrowe i zwyczajne 

Dyamenty szklarskie 
Kit pokostowy 

Stlad S:tła,PorcBlanv, Fajansu 
i Szyb tootieu 

Aleksego Baytel 
ul. Podwal Nr. 7, 

w War^a^ie.

MYDŁA PACHNĄCE 
od l1/, kop. aż do najdroższych 

POLECA UWADZE PUBLICZNOŚCI 

Warszawskie Laboratorium Chenicne.
Tamże dostać można wszelkiego rodzaju perfum, proszków 

do zębów, pudrów i kosmetyków.
Sprzedaż w magazynach własnych Warszawskiego La- 

boratoryum Chomicznego.
1) Róg Miodowej i Senatorskiej.
2) Róg Granioznej i Królewskiej.
3) Krakowskie Przedmieście Nr. 1.
Oraz we wszystkich galanteryaoh i perfutneryaoh w kraju 

i Cesarstwie. 1708

Marszałkowska Nr. 102 i Nr. 106 
KAUCYONOWANE K/NTORY 

EEKOMBHDACYI SŁU^CYCH 
BR. GILLERN

1) | Marssałkowska Nr. 102,
w Hotelu naprzeciwko Kolei Wied.

2) Marszałkowska Nr. 136, 
róg Świętokrzyskiej i

8) Leszno Nr. 18, obok kościoła 
Kalwinów.

POSADY
cy.

Największą ilość takowych rekomen­
dują trzy powyższe kantory Br. Gil« 
le«*n.

T? <»że przyjmują ®_a pisy od 
Faust »a na siażbę wszelkiego 
jodzsjn, którą powyższe kantory do- 
tiarczają natychmiast tylko z reko­
mendacją Inb świadectwa­
mi.

Uprasza się żadnych należności wo 
cnym nie wypłacać bez mego firmo- 
wego pokwitowania z pieczęcią i pod- 
p seto, a tekśe nie powierzać im pie­
niędzy za obietnice dostarczenia służą­
cych lub wyrobienia posad — w prze­
ciwnym rozie — kantor nie przyjmuje 
na siebie odpowiedzialności. 1753

i Leszno Nr. 18. flBBH

!

I

Nairoflzoua Dyplomem na Wysta­
wie Wszechświatowej 

w PARYŻU r. b. 
przewyższająca wszelkie dotąd uży­

wane

ZaprawaOlbrotowa-Terpentynowa
do posadzek, wyrobu

Tadeusza Góreckiego 
bezbarwna. Jesionowa, Ja­
sno dębowa i eiemno-dębo- 

ws, do froterowania, oraz 

Błyszcz posańzlowy«proszku 
dla nadania lustru uprzednio zapra­

wionym posadzkom.

Skład Główny
Nowy Świat Nr. 7.

Dostać: można u pp: J. Mro­
zowskiego, Miodowa 6.—W. Dzi- 
slewskiogo, Senatorska 27. — A. 
Bieleckiego, Chłodna 8. — An­
drzejewskiego i S-ki., Plac 
Grzybowski róg Twardej i inny oh. 
lllWystrzegać się nieudolnych na 

śladowańlll 1954

co *T Elegancko, trwale i tanio I 
Tylko obstalunki -Na 

z własnych lab powierzonych materya- 
łów przyjmuje specjalna pracownia 

krawca 1824

■ CENY UMIARKOWANE.
Sprzedaż huitowa i detaliczna. ■

ZŁOTO I SREBRO
Kupuję, zamieniam i płacę najlepiej 

Tanio, biżuterya nowa i używana. 
Obrączki, zamówienia i reperaoye.

•1 Nowy-Swiat, w mieszkaniu, I piętro, 
gdzie fotografia.

888-262 Henryk Juwiler, jubiler.

Mundury i Szynele Studenckie.

MAGAZYN
UBIORÓW MĘSKICH <e 

co

Proch Myśliwski
■ Fab * Pułkownika 
tyler> I. Winnera w 

raburgn

Ёв*  o 12 atopni silniejszy od wszy et- 
oh innych n nas sprzedawanych i 

mniej brudzi.
Nabyć można jedynie u JUK. JA- 

NA STAFF w Warszawie, ul. Hr. 
Berga Nr. 2.

Tamże przyjmuje się wszelka broń 
do reperacji. 1880

TEOFILA SKULSKIEGO
Nowy Świat Nr. 69 — Filia przy ul. Świętokrzyskiej Nr. 19

Posiada wielki wybór towarów oraz zapas gotowych ubrań 
męskich, a także uniformy dla Studentów i Uczniów, 
Burki Sławuckie, Szlafroki.

Przyjmuje obstalunki z własnych i powierzonych materyałów 
i wykończa je starannie i prędko.

Wykonywa wszelkie uniformy wojskowe oraz dla urzędników 
wszystkich dykasteryj. 1718

sy CESI NISKIE, -ag

SzyneleTwuźF^Mundur^

i
W

Wspierajcie przemysł krajowy!

E. RYBUtSKIECFO 
ŚWIĘTOKRZYSKA Nr. 28, 

wprost Apteki Szpitala Da. Jezus.
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Oryginalne Singera Maszyny do Szycia
uznane zostały za najlepsze do użytku domowego i wszel­
kich celów rzemieślniczych. Sposób użycia oryginalnej ma­
szyny >r‘ 
dają one nąjd

:zych.
Singera jest nadzwyczaj łatwy, oprócz tego posia­
nie najdokładniejsze aparaty pomocnicze, szyją szybko 

i równo tak najcieńsze jak i najgrubsze materyały.

Ciągłe ulepszenia i wszelkie nowe wynalazki stosowane 
bezzwłocznie przy maszynach oryginalnych Singera czynią 
takowe naj dokładniej szemi maszynami do szycia w świe­
cie. Maszyna wysokoramienna Improved prześcignęła wszyst­
kie systemy dotychczasowe.

Przeszło 8 niilioBów orypalijcli Si®ra maszyn io szycia v użyciu! Przeszło 300 pierwszycli w#! 
Zatok mały. Sjłala typtona p rs ,1. Ma tapłatia. Gwarancja (Meto

G. NEIDLINGER, Warszawa, Wierzbowa 6.
WŁASNE FIL JE W KRÓLESTWIE FOLSKIEM:

ŁÓBŹ KAŁIS® KIELCE BABON ŁUJBŁIK ŁOMŻA PŁOCK SIEDLCE,
ul. Piotrkowska, ul. Warszawska 11. Rynek, ul. Lubelska 109. Krak. Przedmieście 176. Rynek 216. ul. Tumska 56. ul. Warszawska 148.

UBea Mars®Rł&®w®Sa
Nr» aa® nowy. 

FABRYKA I MAGAZYN 
Samowarów

F. SOKOŁOWA 

przyjmjewszsiaie reper&cys 
i rondle de tnaosią, podaąs 
wielki wybór nowyah, przyj- 

mnie W zamian stara.

FABBllŁW 
FORTEPIANÓW

Teodor ELWART
Nowy Świat Nr. 12

Przyjmuje reperaeye i strojenie fortepia­
nów i pianin tak w Warszawie jak aa prowin­
cji. Za akuratne wykonanie poręcza.

1848

Magazyn Ubiorów Męskich
FELIKSA PASZKIEWICZA

W ZAWIADOMIEMIE. “®B
Mam zaszczyt donieść 8z. Publiczności, iż zdałem dzisiejszym w fabryce 

mojej wykończone zostały podług najśwleższyeh modeli paryskich 
najmodniejsze Kapelusze filcowe 

dla dam» naężcaysm i dzieci.
Przyjmuję również kapelusze do prasowania i przerabiania na 

najmodniejsze fasony.
WieS.fe.3m wy barem fasiwdw, dobrym gatunkiem filc® w, 

jsię&EiCBB i asnratne® wykończenie®«, mam nadzieję zjednać sobie 
jeszcze większa uznanie u licznego grona nsej klienteli.

Z uszanowaniem

9136“1924 MARCELI WILDEN.

CJ Glińskiego szuwaks glicerynowy 
0* 8. Glińskiego smarowidło do obawia,
8. Glińskiego atrament, S. Glińskiego fabry­
ka Nowy Świat 69. 1496

Wiedeńska Fabryka Kapeluszy słomkowych i filcowych 
w Warszawie» Marszałkowska 141.—Xlelna S®.

HOTEL И1М1. 11. Dł® ft. 31 
poleca J. W. i W. Pp., że na obecny sezon zaopatrzony 
jest w wielki wybór matesryałów Jak krajowych, 
jak i zagranicznych, a także w gotowe otorania 
różnego rodzaje, które można dostać po cenach 

bardzo nmiarkowanych, jak również

Burki Sławuckie, Szlafroki i iyśliwki.
Z POWAŻANIEM

E PASZKIEWICZ.
I860

i
I

ZAKŁAD ARTYSTYCZNY M
НгеййагеИ I Kamieniarsld M 

HEKBIKA ŻYDOK g 
Dzika 45, w Warszawie aS

posiada wielki wybór JMk
F О ж ж а Ж Ó w X 

к marmuru, granitu i piaskowca; mu- W 
ruje grosy. O

Filja zakładu na Brudni® przy No- JRt 
wym Cmentarzu., 480 W 

ХХХЖХЖЮОСХХУ

Galika i wychowanie.
Nauczycielka z patentem Konserwa- 

toryum, poszukuje mieszkania za muzy­
kę lekcye muzyki na godziny, udziela na 

warunkach bardzo przystępnych. Tamka № 19, 
iń. 11. Porozumienie się od 11 do 1. 1918
7\;ien21eckiegoJęzyka udziela-w ”kon- 

wersaoyi Plato Reussner, autor najnow­
sze.) metody, z wykładem polskim, ruskim, 
francuzkim i angielskim. Świętokrzyska Ja 29. 

1646
■kYauezyeielka muzyki z patentem, u- 

dzieła lekcjj na własnym i czyim for­
tepianie. Bednarska Nr. 6, mieszkania A2. 

1698

WTowa Szkoła Bzemlosł dla ko- 
bieli Aleksandry Koryeińskiej, Trem- 

backa Nr. 2, róg Krakowskiego Przedmie­
ścia (Stara Poczta). Tamże jest udsielany: 
Krój sukien, bielizny, szycie, stroje, koron­
karstwo i pońozosznictwo, haft, rękawicz- 
nictwo, krawaty męskie, szewstwo, rysunki 
w zastosowaniu do rzemiosł, litografia, me- 
talorytnictwo, rzeźbiarstwo, heliominlatury, 
retuazerya, malowanie na porcelanie i atła­
sie. Wypalanie rysunków na drzewie i skó 
rze, tokarstwo, pozłotnictwo, koszykarstwo, 
introligatorstwo i gospodarstwo domowe, 
tkaotwo domowe, roboty włóczkowe ręczne, 
terakoty i kwiaty sztuczne. Po zupełnem u. 
kończeniu kursów wydawane będą patenty- 
Pensyonsrki przyjmują się.1883

Posady i prace.
Tyanny podręczne i do nauki potrzebne 

są ao pracowni sukien i okryć. Ko­
szykowa Nr. 29, mieszkania 8. 1962
U czatowi® do tapicera potrzebni zaraz.

Żąrawia 4.1965
Wyfiwcat; JMotr

Czeladzie tapicerscy potrzebni na stałe 
zaraz, spieszna i dobra robota wyma­
galna. Żórawia 4. 1964

Panny potrzebne są do krawieczyzny 
podręczne. Hożo Nr. 7, m. 20. 1961

Potrzeba azeladzi stolarskich, kawale­
rów, do fabryki, ulica Leszno Nr. 62. 

1961
■§7'' aocyonowane biuro nauczycielskie 
J&. W. Mas, Warszawa, Kotzebue 2, ro- 
komenduje nauczycieli, nauozycielki i bony. 

_ ___ _ _________ 1634

Potrzebne są osoby, któreby brały 
włócskową robot® do domu. Wiadomość 
w fabryce bielizny Teofili Fuks, ul. Sena- 

towka Nr. 26. 9389-1983

Kupne i Sprzedaż,
Metoda do nauczenia si5 

„ > w 3-oh miesiącach 
niższy kop. 60, kurs

A ngielaka Najlepsza Metoda dla 
O samouków, obejmująca objaśnienie wy- 

‘ dego wyrazu przez Beussnora, — 
Skład w księgarni Gebethnera, i 

59

ivr^jlepsza Metod» 
АЛ języka niemieokiego 
bez nauczyciela, kurs nii 
wyższy rs. 2. _

samouków, 
mowy każd<— 
kop. 75 C.___
Weisa-

Szkatnłki eamogrające w wielkim wy­
borze, z najnowszym repertuarem kom­

pozytorów polskich i innych oraz przyjmuje 
reperaeye takowych u zegarmistrza M. POZZI, 
Nowy Świat Nr. 31 (róg Chmielnej). Żądają­
cym cenniki wysełają się franco. 1672
jDlaekle, ekolary 1 rajscajgl naj. 
jDlepszego gatunku, 86% taniej w ma­
gazynie Optyozno • Chirurgicznym Juliana 
Drehera. Szpitalna 6. Biednym po ce­
nie koszta. Przyjmuję reperacje. Obsta- 
lunki z prowincji wysyłam na naohnahme 

1702
Druk Noskowskiego, Mazowiecka Nr. II, 

-Дазвгхоа» 16 Сентябри 13й» год».

O proedoję garderobę damską używaną;
O kapelusze tanio. Widok 3. ~ 1956
'ByTfigle wiedeńskie w dobrym stanie są 
XVJL do sprzedania, ulica Brukowa nr. 24 
na Pradze. 1947£j
"Oosza&Ąje się Tokarnię pociągową. 
Jt używaną, w dobrym stanie. Oferty pod 
znakiem „W.“ przyjmuje Redakcya niniej­
szego pisma. 1946

Tanio! do sprzedania sofa, otoman. Sza­
fa rozbieiana, sofka, materaa włósienny, 

3 poduszki. Ulica Śliska Nr. 10, stróż wska- 
ża " ™ ...li345

Do sprzedania garnitur mebli czar­
nych, kryty adamaszkiem jedwabnym,

Rs. 150, Fortepian rs. 45. Wiadomość: ulica 
Kanonia 8, mieszk. 3. 1920

Adres zupełnej wyprzedaży Sukien (od 
rubli ośmiu),Szlafroków (od rubli dwóch), 
Meble staroświeckie, Lustra, Szafy sklepowe 

dębowe, kontuar z marmurowym blatem, 
różne drobiazgi. Miodowa 8, Magazyn Mi­
chaliny. 9003-1912

Na keeen Jesienny wielki wybór)
Okryć: syberynowych, kortowych, plu­

szowych krótkich i długich w najmodniej­
szych kolorach, podług ostatnich fasonów. 
Szub na wacie i futraeh. Okryć dziecinnych. 
Kapeluszy od 3 rs. zupełnie eleganckich i wy­
żej. Obstalunki na powyższe rzeczy przyj­
muje, nabywając materyały wprost z fabryk, 
zapewnia bardzo nizkie ceny Magazyn A. Ło- 
j owakiej, Bracka 10. 1900

"NkTa raty lustra sprzedaje miejscowym 
JL1 i na prowiacyę fabryka Maurycego 
Silbarberga, Rymarska 8. Z powodu istnie­
jących firm podobnych proszą uważać na do­
kładny adres i na umieszczony w wystawie ' 
napis „Na raty“. 1867

Futro błam popielic kosztujące Ks. 60, 
oddam tanio. Marszałkowska Nr 19—21.

_ ________________ 1968

Skład węgli do odstąpienia. Ulica Wro­
nia Nr. 35. 9367-1969

ГУа rs. 34 jest do sprzedania maszyna 
do szycia Singera amerykańska i Wel- 

lera-Wilsona, prawie nowe. Krochmalna 44, 
m. 7. 1966

Doniesienia rozmaite.
Drseworytnla, Stemple kauczuko­

we i elastyczne na butelki, Napisy 
metalowe lizłdch wykonywa

fabryka A. i W. Bojarskiego.
Tłomackie N 1685

Zakład wyrobów 
mona Czerniejewskiego, 

prócz gotowych robót przyjmuje wszelkie 
zamówienia i reperaeye w zakres koszykar- 
stwa wchodzące. 1876

Odciski i stwardnienia skóry niszozy w 
zupełnośoi płyn „Arsgo" wypróbowany 

już i uznany za bardzo skuteczny. 8L Gór­
ski. Tłomackie Nr. 13. 1918

Keśmiderskl korektor-stroiciel Fabry­
ki „Kerntopf“, przyjmuje strojenia, re­

peraoye. Podwal 4. 1919

Zakład Mechaniczny, Stanisław Straus, 
ulica Długa 36, przyjmuje reperacje 

maszyn do szyoia. Ceny niskie. 1989 * 8


